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32 MIESZKANIA
«flor g » r z o t i a w n i B t ó u j  g s s - e s ę s j

Przy ul. Bajki na Siankach, na miejscu wypalonych murów, 
powstały w szybkim tempie dwa piękne budynki mieszkalne.

Wznieśli je kolejarze Trojami, którzy w lutym br. postanowili 
odremontować własnym wysiłkiem dwa domy mieszkalne, miesz­
czące 32 jedno- i dwuizbowe lokale.

Postanowienie zostało wykonane w 100 procentach. Budynki 
są już całkowicie wykończone, a w dniu 29 bm. zostaną przeka­
zane rodzinom przodowników pracy, które Święto I-go Maja bę­
dą obchodzić w czystych i schludnych mieszkaniach.

Odbudowa domów mieszkalnych jest jednym z czynów Pierw­
szomajowych kolejarzy, (d)
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Bitwę o pokój wygramy
M a n ife s t  do ludów świata

uchwalony jednomyślnie przez Kongres Paryski
P A R Y Ż . P A P . W e wtorek ogłoszono oficjalny tekst m a­

nifestu, uchw alonego jedn om yśln ie przez uczestników Św ia­
tow ego K ongresu Obrońców  P okoju . M anifest głosi:

My, delegaci, reprezentujący lu- 
10 krajów świata, my. kobiety 

1 mężczyźni wszystkich cywilizo­
wanych krajów, wszystkich wie­
rzeń, wszystkich światopoglądów, 
y/szystkich kolorów, uświadomili-

pętywaniu nowej wojny świato­
wej.

PIĘTNUJEMY' ponowne uzbra­
janie Niemiec zachodnich.

P IĘ T N U J E M Y  ponowne u- 
zkrajanie N iem iec zachodnichi i ju rajau ie  m e u u e c  zacnounicii

my sobie straszliwe niebezpie- i Japonii, gdzie kaci św iata od 
enstwo, które grozi jeszcze świa J n ajd u ją  sw ą broń. R ozm yślne  
»niebezpieczeństwo wojny. j i zorganizow ane zryw anie  

_ t - o  tragedii, jaką przeżył świat, zw iązków  gospodarczych m ię- 
„„ la-Sa. lu.dy do niebezpieczne- j dzy grupam i krajów  przybra-
So Wyścigu zbrojeń. Naukę, która 
winna służyć szczęściu ludzkości, 
odwraca się od jej przeznaczenia 

zmusza silą do służenia celom 
w°jny.

W  różnych punktach świata pło 
i’k jeszcze ogniska wojny, które 

PjZpaliia j podsyca interwencja 
“dych państw i bezpośrednia ak- 

ich sił zbrojnych.

j . Zgromadzeni na tym wielkim 
progresie Światowym Obrońców 

okoju oświadczamy z mocą, że 
j pow alim y, niezależność myśli 
czJ6 ProP“ Ean<ia wojenna w  ni- 
^ 'm  nie zaćmiła naszego umysłu. 
Wiemy, kto podeptał układy, 

-awąrte między wielkimi mocar- 
»twainy, ukłdy, które zapewniły 
hlożliwość współistnienia różnych 
systemów społecznych.

Wiemy, kto rwie dziś na strzę­
py Kartę Narodów Zjednoczo­
nych.

Wiemy,, że ten, kto uważa za 
k iste k  papieru traktaty, których 
oelem jest utrzymania pokoju mię 
dzy ludźmi, że ten kto odrzuca 
Propozycje rokowań i rozbroję-' 
ma, że ten, kto zbroi się, sani się 
demaskuje jako napastnik. Bom - 

atomowa nie jest orężem obro-

NlE D A M Y  wciągnąć się do 
?ry tych, którzy przeciwstawiają 
Jedną grupę narodów —  drugiej. 

W YP O W IAD AM Y SIĘ przeciw 
Polityce sojuszów wojskowych, 

mora zademonstrowała już świa- 
u straszliwe swoje skutki.

p o t ę p i a m y  system koioniai- 
który nosi w sobie zarodek 

°nfłiktów zbrojnych i ryzyko o- 
eSrania decydującej roli w roz-

ło już charakter blokady wo­
jennej.

Inicjatorzy zimnej wojny prze­
szli od zwykłego szantażu wojen­
nego do jawnego przygotowywa­
nia wojny.

Ale jest faktem, któremu daje 
publicznie wyraz Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju, że ludy 
przestały być bierne i że zamie­
rzają odegrać czynną i konstruk­
tywną rolę,

Ludy te, reprezentowane na 
Światowym Kongresie Obrońców 

, Pokoju Oświadczają: 
j WYPOWIADAMY się za Kartą 
j Narodów Zjednoczonych, przeciw 
I ko wszelkim sojuszom wojsko­

wym, które pozbawiają te Kartę 
wszelkiego znaczenia 
do wojny.

W Y P O W IA D A M Y się przeciw­
ko miażdżącemu brzemieniu w y­
datków wojskowych, źródła nę­
dzy ludów.

W Y P O W IA D A M Y się za zaka­
zem broni atomowej i innych 
środków masowego niszczenia ist­
nień ludzkich.

ŻĄ D A M Y ograniczenia sił zbrój 
nych wielkich mocarstw i ustano­
wienia skutecznej kontroli między 
narodowej, aby właściwie wyko­
rzystać energię atomową dla ce­
lów wyłącznie pokojowych i dla 
dobra ludzkości.

WALCZYMY o niepodległość na­
rodową i współpracę pokojową 
między narodami o prawo narodów 
do samookreślenia — o zasadnicze 
warunki wolności i pokoju *

WYSTĘPUJEMY przeciwko 
wszystkim poczynaniom, które zmie 
rzają do ograniczenia, a później 
zniesienia swobód demokratycznych, 
aby utorować drogę wojnie.

TWORZYMY powszechny front 
w obronie prawa i rozumu, aby 
uczynić bezsilną propagandę, która 
oswaja opinię publiczną z wojną.

POTĘPIAMY podżegaczy wojen 
nych, nawoływanie qo nienawiści 
ras i wrogości między narodami.

WZYWAM Y do piętnowania i 
bojkotowania organów prasowych, 
twórczości literackiej i kinemato­
graficznej, osobistości i organiza­
cji, które uprawiają propagandę 
nowej wojny.

My, którzyśmy zcementowali jed 
ność narodów kuli ziemskiej, z 
tym samym zapałem rzucimy na­
sze siły na szalę pokoju.

Po wziąwszy decyzję zachowania 
czujności, stwórzmy komitet mię­
dzynarodowy, grupujący działaczy 
kultury i organizacji demokratycz­
nych dla ochrony pokoju świata; 
zawiesi on nad głowami tych, któ­
rzy chcą wojny, na każdym etapie 
ich spisku, stałą groźbę sił ludo­
wych, które potrafią narzucić po­
kój.

Niechaj kobiety-matki, które 
przynoszą światu jego nadzieje, 
wiedzą, że uważamy za święty obo 
wiązek obronę życia ich dzieci, 
obronę ich ognisk domowych. 

Niechaj usłyszy nas młodzież i 
i prowadzą j zjednoczy się, bez względu na 

przynależność polityczną lub wie­
rzenia, by usunąć, widmo zbioro­

wego mordu z świetlanej drogi 
przyszłości.

Światowy Kongres Obrońców Po­
koju proklamuje z mocą, że obro­
na pokoju jest od tej chwili spra­
wą ludów. W imieniu 600 milio­
nów kobiet i mężczyzn, tu repre- j 
zentowanych, Światowy Kongres I 
Obrońców Pokoju rzuca apel ludom ! 
świata: „Odwagi i jeszcze raz od- ( 
wagi“.

Potrafiliśmy się zebrać. Potrafi- i 
iiśmy się porozumieć. Jesteśmy go- i 
towi i zdecydowani wygrać bitwę j 
o pokój, to znaczy bitwę o żvcie. 1 

USTANOW IENIE NAGRODY  
POKOJU

PAR YŻ. PAP W  związku z przy 
jętym przez Światowy' Kongres 
Obrońców Pokoju wnioskiem de­
legacji polskiej, postanowiono u- 
tworzyć międzynarodowe nagrody 
pokoju za najlepsze filmy, utwory 
literackie i artystyczne, które przy 
czynią się do utrwalenia pokoju.

Kongres ustanawia trzy nagro­
dy międzynarodowe po 5: milionów 
franków każda.

WOJSKA LUDOWE
w ofensywie na Szanghaj 
2 armie Kuomintangu rozbite pod l-Hing

N O W Y  JORK, PAP. Jak donosi ag. Associated Press, wojska 
Kuomintangu opuściły miasto Suczou, \y odległości 50 mil na za­
chód od Szanghaju, posiadające wielkie znaczenie obronne.

Agencja Associated Press notu 
je również wiadomości prasy kuo 
mintang;owskiej według których 
Czang-Kai-Szek przybył do Szang­
haju. .

Jak donosi agencja Reutera 
większość obserwatorów zagra­
nicznych w Szanghaju przewidu­
je, że „w razie potrzeby“ wojska 
kuómintangowskie wycofają się 
dla utworzenia przyczółków mo. 
stowych na wybrzeżu w Niag-Po. 
Fuczou. Am oy i Kanton, gthdp bę. 
dą mogły korzystać z poparcia sil

lotniczych i morskich z Formozy.
LONDYN. PAP. 3 kolumny 

wojsk ludowych wylądowały nii 
południowym brzegu rzeki Yang- 
Tse, u ujścia tej rzeki i posuwają 
się w kierunku miasta Szang-Su.

28 bm. oddziały ludowe zajęły 
kilka miejscowości ha południe od 
linii kolejowej Nankin— Szwghaj. 
Wśród tych miejscowości znajdu­
ją się I-Hing oraz Kin-Tan.

19 i 20 armie kuomintangow- 
skle zostały w tym rejonie otoezo 
ne i rozbite.

Sesja naukowa z okazji 40 - iecia
ukazania się dzieła Lenina
„Materializm i empiriokrytycyzm“

M O SKW A. (A R ). W  dniu 25 
kwietnia —  odbyła się sesja nau­
kowa, urządzona przez Instytut 
Filozofii Akademii Nauk ZSRR i 
poświęcona 4.0~ej rocznicy ukaza­
nia się dzieła Lenina, p. t.: „M a­
terializm i empiriokrytycyzm“.

Posiedzenie otworzył dyrektor 
Instytutu, członek Akademii, pro­
fesor G. Aleksandrów.

Następnie zabrał głos prezes A  
kademii Nauk ZSRR, s , W awi­
łów, który poddał szczegółowej

ODEZWA PIERWSZOMAJOWA 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej

analizie doniosłą rolę historyczną 
I słynnej pracy naukowej Lenina.

Referat p. t. „Materializm i era 
piriokrytycyzm“ Lenina —  wielki 
oręż teoretyczny partii w walce z 
reakcją idealistyczną, wygłosił 
członek Akademii, M. Mitin.

Członek-korespondent Akademii 
Nauk ZSRR Kosztojanc wygłosił 
referat p. t. „Nauka Lenina o doz 
naniach w świetle danych współ­
czesnych nauk przyrodniczych".

Prof. W . Stoletow omówił w 
swym referacie wielkie znaczenie 
idei Lenina dia biologii raiczuri- 
nowskiej. Tezy, wysunięte przez 
Lenina, 40, lat temu, znalazły peł­
ne potwierdzenie w rozwoju współ 
czesnej, postępowej nauki biolo­
gicznej.

W
Przygotowania do uroczystoś­

ci święta pracy wkraczają w 0- 
siatnie stadium. Wspaniały czyn 
pierwszomajowy mas pracują­
cych miast i wsi, przygotowania 
prowadzone z ogromnym rozma­
chem. i niespotykana dotąd ilość 
akademii, wieców i pochodów są 
zapowiedzią, że 1 Maj wypadnie 
tu tym roku jeszcze bardziej im­
ponująco niż w latach ubiegłych.

Zdrajca i prowokator-Izydor Modelski

^ p ie g ie m  na usługach obcego wywiadu
^św iadczenie rzecznika Rządu R.P.
tem.^R S Z A W A ' PAP' Na konfe-| Tymczasem w istocie Modelski, 
łVis -.n Prasowej w  M SZ rzecznik 1 na zamówienie obcego wywiadu, 
tor ’ minister pełnomocny W ik- zmontował w ordynarny sposób’
U ,  Grosz, odpowiadając na py­
ły  k korespondentów zagranicz- 

, na temat ostatnich wypowie 
s,ai k- attache wojskowego Araba- 
Ó0f r'- P - w  Waszyngtonie, lży­
li- a Modelskiego, oświadczył co

iićpuje:
i^ d e ls k i ,  wyłącznie dla kórzy-

100 milionów złotych 
oszczędności da czyn 

pierwszomajowy
Pracownicy niemal wszyst­

kich zakładów pracy, wojew- 
gdańskiego przyjęli na siebie 
szereg zobowiązań 1-majo­
wych, których wartość mate­
rialna wyraża się sumą ok- 100 
mil. zł. dodatkowych oszczęd­
ności. Zobowiązania te w prze­
ważającej części są już wyko­
nane. Na czoło wysunęli się ro 
botnicy branży metalowej, któ 
rzy swym czynem pierwszoma 
jowym już dali oszczędności w 
sumie 45.800.000 zł. Dotychcza­
sowo wykonane zobowiązania 

i osiągnęły cyfrę ok. 80 mil. zł.

Ja] lo-,,„t Materialnych, symulował 
tęj"°ść wobec naszego rządu, któ 
j,J}u służył jedynie po to, aby zJM,. . ------j— •/*-*“ (-•»
Żęj ie.i strony pobierać jak najdłu 
' - Pensję związaną ze stanowis- 

P attache wojskowego, z dru- 
żaś wywołać u obcego w y- 

Ph wrażenie, że przedstawia 
określoną wartość, jako

za pomocą prymitywnej techniki 
fotokopii, szereg fałszywych doku 
mentów, potrzebnych w tej chwili 
jako żer dla reakcyjnej propagan 
d.v. Na zamówienie tegoż obcego 
wywiadu ogłosił ostatnio przed t. 
zw. komisją badania działalności j 
antyamerykańskisj „rewelacyjne“ j Zniknęły grilZV I ZłOIfl 
oświadczenia, szkalujące postepo- i . H ł » _  '  .
we organizacje słowiańskie w st. | % ICrSIUl WOB „DaimCH“

;°ńł
Ądz0 rzekomych informacji
h )^ -ie ^politycznych prowokacji, 

^acycł
s Ôs oplnii publicznej i zakłóca 

Wików między państwami.

Słu7'-vch przez tenże obcy wywiad 
b}ą3cy9'1 do wprowadzania w 

-u opinii publicznej i zakłócania

dWołanie Modelskiego do kra 
iujjk' ,ecie ub. r. przekreśliło za 
at-o\ym zamachem oba źródła do- 

dochodów Izydora M o-

cy.jńr.!Uc'zaiąc pod pretekstem fik 
tięc v ^boroby jeszcze parę ty-
^łSki nrf r°-W .°d rZądu R- P"  Mo-  do kra-dmówił v/ końcu powrotu
franta ' ,stro^ c  się w  togę enń- 

a Politycznego.

Zjednoczonych, co potrzebne by­
ło pewnym czynnikom ze względu 
na zbliżający się termin kongresu 
słowiańskich organizacji w St 
Zjednoczonych. ,

Wszystkie te „dokumenty“ i 
.oświadczenia“ Modelskiego, są 
nikczemną i nieudolną prowoka­
cją.

Prawdziwe oblicze moralne Mo 
delskiego odsłonił zresztą on sam. 
potwierdzając w  Ameryce dwu-

Ponad 700 pracowników W y­
twórni Opakowań Blaszanych 
„Daimon” w Gdańsku oczyści­
ło w ramach czynu pierwszo­
majowego teren fabryczny z 
gruzów i złomu, leżącego od 
kilku łat. Przez zniwelowanie 
terenu i usunięcie we włas­
nym zakresie złomu zaoszczę­
dzono niemal 200.000, zł. Yv eto 
sie prac zebrano ok. 500 ton 
złoto u i oczyszczono ok. 1.000

nad plan 50 ton pasteuryzowancj 
masy jajczarskiej. W dniu 27 kwie 
tnia zobowiązanie to zostało w ca 
łoścf wykonane.

Robotnicy „Portorobu" 
zwiększyli 

wydajność pracy
Robotnicy „Portorobu"’ zobo 

wiązali się uczcić dzień • 1 Ma­
ja zwiększeniem wydajności 
pracy o 15 proc. i słowa do­
trzymali. Mimo ciężkich wa­
runków atmosferycznych bez 
jakichkolwiek przestojów w 
skróconym czasie przeładowa­
no wiele statków i wagonów. 
Do dnia 17 bm obsłuż mo m. 
in, s/s „Yiking”, s/s „Urug- 
way”, s/s „Waryński” oraz 26 
innych statków. Warsztaty 
„Portorobu” poza zaplanowa­
nymi pracami remontowymi 
wykonały dodatkowo sprzęt 
przeładunkowy — 10 wózków 
2-kołowycli i 3 czterokołowe.

Zespół Lisewo 
wyremontował 

maszyny rolnicze
Robotnicy zespołu Lisewo w ra 

mach zobowiązań 1-majowych 
obsiali 148 ha ziemi, zaoszczędza­

jąc, przy tym 5,5%. w  zasiewach i sztumski —  w Sztumie, Jasnej, 
5%  w paliwie. Poza. tym włas- Dzieżgoniu i w Mikołajkach;
nynii siłami wyremontowali 13 
traktorów, 2 komplety bron t.rakio 
row ych,' 33 pługi traktorowe, 2 
komplety bron posiewnyth i uru­
chomili tokarkę, na której wyko­
nują już szereg prac, między in­
nymi toczą ośki do, wentylatorów 
traktorowych. Jako . dodatkowe 
zobowiązanie robotnicy zespołti 
Lisewo wraz z robotnikami zespo­
łu Tralewo postanowili do dnia 5 
maja br. zlikwidować 400 ha od­
łogów w nowoprzyjętym majątku 
Fałkowo— Miłoradz.

Masowy udział chłopów 
w obchodach 
Święta Pracy

Tegoroczny obchód Święta Pra­
cy szeroko ogarnie rzesze pracują 
cego chłopstwa. W  49 miastach, 
miasteczkach, gminach i groma­
dach woj. gdańskiego odbędą się 
wiecie i pochody pierwszomajowe 
oraz' akademie połączone z czę­
ścią "artystyczną. •

Powiat malborski organizu­
je pochody w Malborku. Mąt­
wach Wielkich, Starym Polu i w 
Nowym Stawie; powiat kwidzyń­
ski —  w Kwidzynie, Czarnym, 
Brzegach i w  Ryjewie; powiat

krotnie w wywiadzie prasowym, szr.uk cegły.

£mośPc T L t y ^  50 *0" pasteuryzowanej
przez cały czas swego pobyt« w 
Stanach Zjednoczonych pozosta­
wał na służbie obcego wywiadu.

W świetle powyższego, nie wi­
dzę potrzeby dalszego zajmowa-

masy jajczarskiej 
ponad plan

Pracownicy rozbijalni eksporto 
wej Hurtowni Jaj Związku Spot. . , i . ’ “J tu.wui d-J /-t WleJiillU. OuGi-

ma ,«ę osobą człowieka, który za j dzielczego Mleczarsko-Jajczarskie 
Karne clolarow zdradził swój rząd, go w  Gdyni zobowiązali się do 
swój naród, swój kraj. ¡dnia 1 maja wyprodukować po-

Wycieczka »Głosu Wybrzeża«
d la  przodowników pracy

n a  T a w a g a  6 ' * & z z n a ń m k i ę $

Redakcja „G łosu  W yb rzeża“  w  porozum ieniu z Okręgow ą  
K om isją  Z w . Zaw odow ych w  Gdańsku organizuje zbiorow ą  
w ycieczkę dla przodow ników  pracy W ybrzeża na Targi P o­
znańskie. Uczestnicy w ycieczki korzystać będą z różnych  
udogodnień tak w  czasie podróży, jak  i zwiedzania Targów .

Bliższe szczegóły oraz term in w yjazdu  podam y w  num e­
rze jutrzejszym .

Rody Zakładow e poszczególnych zakładów pracy na W y ­
brzeżu prosim y o jak  najszybsze przesłanie nam  zgłoszeń  
przodow ników  pracy, przewidzianych do wzięcia udziału  
w  wjmieczce.

powiat kościerski —  w Koś­
cierzynie, Nowej Karczmie, 
Skarszewach; pow. tczewski —  
w. Tczewie, Opaleniu, Pelplinie i 
w Gniewie; pow. kartuski —  w 
Kartuzach, Sierakowicach, Su­
lęczynie i w Stężycy; pow. lębor­
ski. —  .w Lęborku, Łebie, Cho­
czewie, Rozłazi nie i w  Łebinie; 
w pow. elbląskim —  poza wiel­
kim pochodem w Elblągu odbędą 
się wiece i pochody w Tolkmicku, 
Łączu i w  Gronowie; w pow. sta­
rogardzkim —  prócz Starogardu 
Przygotowują pochody mieszkań­
cy Skórcza, Zblewa, Leśnej Jani 
i Osiecznej; k  p o # , morskim bę­
dzie 6 pochodów: —  w Wejhero­
wie, Pucku, Rumii, Jastarni:, Wiel 
kiej Wsi i w Krokowej", w  p,ow. 
gdańskim.—  w Pruszczu, Kolbu­
dach, Wielkich Trąbkach, Steg­
nie, Marzęcinie i w  Ostaszewie,

Mieszkańcy gmin. które nie u - 
rządzają własnych pochodów u - 
dadzą się do najbliższych gmin, 
w których pochody są organizowa 
ne z tym, że chłopi z Pszczółek, 
Miłocina, Drewniey, Swibna, W i- 
ślinek, W . Cedrów, Lastowic i 
Suchego Dębu pow. gdańskiego 
oraz z Żukowa i Banina pow. 
kartuskiego wezmą udział w po­
chodzie .w. Gdańsku, a chłopi z 
gminy Szemud. Kossakowo i 
Chwaszczyno pow. morskiego zja­
dą do Gdyni.

W  uroczystościach pierwszoma­
jowych w Gdańsku wezmą ponad 
to udział liczne delegacje chłop­
skie ze wszystkich powiatów woj. 
gdańskiego oraz chłopi —  człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej 
w Lichnowych.

Akademie pierwszomajowe, 
odbędą się ponadto w 425' groma­
dach, a mianowicie w pow. mor­
skim w 107 gromadach, w  pow. 
malborskim —  31, w  pow. kcś- 
cierskim —  35, w  pow. kwidzin- 
skim —  26, elbląskim —  12, staro 
gardzkim —  35, lęborskim —  30, 
sztumskim —  42 i w powiecie 
gdańskim w 108 gromadach. We 
wszystkich miastach, gminach i 
gromadach, oprócz akademii od­
będą się w dniu 1 maja zabawy 
ludowe.
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Reforma wymiaru sprawiedliwości
zabezpiecza zdobycze mas pracujących Polski Ludowej 
Zdemokratyzowanie,uproszczenie i przyspieszenie postępowania sądowego
zepeiwniif wsteam/ąg §Mciwwwt&K%& S e j m

27 bm, odbyło się 64 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego, Ja­
ko pierwszy zabrał głos sprawozdawca Komisji Prawniczej i Re­
gulaminowej pcs. Stanisław Gro ss (P ZP R ).

Sprawozdawca zreferował rzą­
dowe projekty ustaw: o zmianie 
kodeksu postępowania karnego, o 
zmianie dekretu o postępowaniu 
doraźnym i wreszcie projekt u - 
stawy o zmianie prawa o ustroju 
sądów powszechnych.

Sprawozdawca stwierdził, źe 
zmiany ustaw dąiią do powiązania 
wymiaru sprawiedliwości z ży­
ciem społecznym, gospodarczym 
i kulturalnym Pmiski Ludowej. 
Celem reformowanych ustaw jest 
również uproszczenie i przyśpie­
szenie postępowania karnego i u- 
czynienie z niego sprawnego na­
rzędzia władzy ludowej w  zw al­
czaniu przestępczej akcji wrogów 
usiłujących godzić w  osiągnięcia 
mar. pracujących.

Zmiana postępowania karnego 
wprowadza, jako pierwszą instan 
cję dla spraw najważniejszych —  
sądy apelacyjne, których sieć roz­
szerzona będzie na wszystkie mia 
Sta wojewódzkie. Istotną zmianą, 
zmierzającą do skrócenia postępo 
wania sądowego, jest skasowanie 
systemu trójinstancyjnego. Sy­
stem ten czynił proces sądowy 
zbyt przewlekłym. Obecnie, jako 
regułę, wprowadza się system  
dwuinstancyjności. Zamiast do­
tychczasowych dwóch form i 
dwóch szczebli odwoławczych —  
apelacji i kasacji, wprowadza sic 
jeden środek odwoławczy i kasa­
cyjny —  rewizję.

Zniesieni« instytucji 
sędziów śledczych

Gruntowne zmiany wprowadza 
ustawa w postępowaniu przygoto 
wawczym. Zamiast dotychczaso­
wych dwóch form postępowania 
przygotowawczego, wprowadza 
się jedną formę —  śledztwo, które 
koncentruje się w  rękach proku­
ratora. Zniesiona zostaje instytu­
cją sędziów śledczych.

Następnie pos. Gross omawia 
zmianę dekretu o postępowaniu 
doraźnym. Zmiany ograniczają i- 
lość i rodzaj przestępstw, podle­
głych sądownictwu doraźnemu.

W  dążeniu do zawarowania 
praw oskarżonego, zwłaszcza w 
procesie doraźnym, ustawa wpro­
wadza przepis, żc wymierzenie 
kary śmierci możliwe jest tylko 
wtedy, jeżeli zarówno co do wi­
ny, jak i co do kary zachodzi jed 
nomyśiność całego składu orzeka­
jącego.

Pos. Gross omawia wresżcie 
projekt ustawy dotyczącej zmia­
ny prawa o ustroju sądów pow­
szechnych. Projekt ten wprowa­
dza instytucję ławników, uchyla 
instytucję sędziów śledczych oraz 
kasuje instytucję sądów przysięg­
łych. Bardzo wartościowy jest 
przepis, dający Sądowi Najwyż­
szemu prawo uchwalania wytycz­
nych systemu sprawiedliwości.

Wprowadza się także jednako­
we dla wszystkich obywateli ślu­
bowanie.

Dyskusja
Pierwszy zabrał głos pos. Jod­

łowski, który oświadczył, że jego 
stronnictwo głosować będzie za 
przyjęciem ustawy.

Pos. Wilanowski (SL) podkre­
ślił, że przed organami wymiaru 
sprawideliwości stoi olbrzymie za 
danie odizolowania od społeczeń­

stwa i od życia publicznego ele­
mentów szkodliwych. Toteż ŚL u - 
stosunkowuje się pozytywnie do 
projektów ustaw.

Powołując się na wypowiedzi 
Prezydenta Bieruta na temat ko­
nieczności zaostrzenia walki z 
nadużyciami, złodziejstwem i sa­
botażem, pos. Kiernik stwierdza, 
iż projekty ustaw przyczynią się 
do umocnienia spokoju, ładu i po 
rządku wewnętrznego.

W  imieniu Stronnictwa Pracy 
pos. Tilgner oświadczył, że Stron­
nictwo Pracy ustosunkowuje się 
pozytywnie do rozpatrywanych 
projektów ustaw.

Pos. Kłosiewiez (PZPR) ocenia 
wniesione projekty pozytywnie. 
Odpowiadają one zadaniom, jakie 
stoją przed wymiarem sprawied­
liwości w dziedzinie obrony zdo­
byczy mas ludowych, oceny włas­
ności społecznej i rozwoju gospo­
darki narodowej. Szczególnie nie­
zbędne jest wzmożenie wysiłków  
dla ochrony gospodarki narodo­
wej i w  tym względzie skończyć 
należy z wszelkimi przejawami 
liberalizmu.

Mówca zwraca > uwagę, że 
nowe przepisy zmierzają do 
zabezpieczenia praw oskarżo­
nego. Przejawem tego jest m. 
in. zniesienie .sanacyjnego 
przepisu, zabraniającego, w 
pewnych wypadkach, zalicza­
nia oskarżonemu okresu aresz 
tu tymczasowego — do kary.

Dzięki nowym przepisom 
aparat sądowniczo - prokura­
torski uzyskuje nową, skuieez 
ną broń do zwalczania wro­
gów- klasy pracującej. la k  o- 
ceniająe znaczenie rozpatry­
wanych ustawy klub mówcy 
będzie głosował za ich przy­
jęciem.

W  GŁOSOW ANIU IZBA  
JEDNOM YŚLNIE PR ZYJĘ­
Ł A W SZY ST K IE  TRZY PRO 
JEK T Y  USTAW -

Zmiana przepisów 
kodeksu cywilnego

W  następnym punkcie  ̂po­
rządku dziennego pos. Jodłow­
ski (SD) referował rządowy 
projekt ustawy o zmianie nie­
których przepisów kodeksu 
postępowania cywilnego, pra­
wa upadłościowego oraz prze­
pisów wprowadzających pra­
wo małżeńskie majątkowe.

Do momentów najbardzisi 
istotnych, jakie wnosi projekt 
ustawy, pos. Jodłowski zalicza 
wprowadzenie jednolitego tek 
stu uroczystego ślubowania — 
jednakowego dla wszystkich 
obywateli — podobnie, jak i 
w postępowaniu karnym- Usta 
wa rozszerza zakres spraw, 
podlegających rozpoznaniu 
przez Sąd Najwyższy w trybie 
kasacyjnym, obejmując tym 
zakresem m. in- sprawy eks­
misyjne, jako sprawy o wiel­
kim znaczeniu społecznym i 
gospodarczym.

IZB A PROJEKT U STA­
W Y  U C H W ALIŁA .

Utworzenie Minister­
stwa Budownictwa

Posłanka Hiżowa (SD) zre­
ferowała następnie rządowy

projekt ustawy ó utworzeniu 
urzędu ministra budownictwa.

Wchodzimy obecnie w okres 
— powiedziała referentka — 
w którym zaczyna się na sze­
roką skalę budownictwo nowe. 
Rozszerzony zakres prac wy­
wołał konieczność reorganiza­
cji Ministerstwa Odbudowy i 
przekształcenia w minister­
stwo, kierujące całokształtem 
polityki budowlanej państwa 
wr warunkach już ustabilizo­
wanych.

W  dyskusji zabrali m. in. 
glos pos. Tołwiński (PZPR), 
który ilustrując rozmiary bu­
downictwa w Pplsce, przyta­
cza. że w ciągu ubiegłych 4 
łat nakłady inwestycyjne pań- 
stwa wyniosły około 450 mied­

zi., a plan na bież. rok opiew a
na 310 m iliardów  złotych. 
Jeszcze większe będą rozm ia­
ry inwestycji w  planie 6-let- 
nim , kiedy średnia roczna cy ­
fra  nakładów  w zrośnie w  
dw ójnasób w  porów nania z br. 
W  1955 roku inwestycje prze­
kroczą sumę nakładów  za ca­
ły  okres pierw szego 5-łecia po 
w yzw oleniu.

PO D YSK U SJI SEJM JE­
DNOGŁOŚNIE PR ZYJĄŁ U- 
STA W E  O UTW ORZENIU  
URZĘDU M INISTRA BUDO  
W N IC TW A .

Na tym porządek dzienny 
został wyczerpany.

N ow e form y planow ania gospodarczego  
w Instytucjach żeglugowych

W  dniu wczorajszym zakończyła 
się w Gdyni dwudniowa konferen­
cja kierowników wydziałów i refe­
ratów planowania w instytucjach 
i przedsiębiorstwach Ministerstwa 
Żeglugi. W konferencji wzięli udział 
Wyżsi urzędilicy Departamentu Po­
lityki Morskiej Ministerstwa Że­
glugi, przedstawiciele Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarcze­
go, GUSZ Oraz kierownicy komó­
rek planowania w instytucjach pod 
ległych Min. Żeglugi.

Podstawowy referat wygłoszony 
przez dyrektora Departamentu Po­
lityki Morskiej tow. dr. Tarskiego, 
ujmujący zagadnienia planowania 
w oparciu o naukę Marksa Lenina 
i wnioski z niej wypływające dla 
rozbudowy naszego odcinka mor-

w swoich referatach wytyczne pla­
nowania Państwowej Komisji Pla­
nu Gospodarczego Oraz Omówili 
technikę sporządzania formularzy 
sprawozdawczych do planu na rok 
1950 i planu 6-cioletńiegó. Omó­
wieniem referatu i dyskusji zaj­
miemy się w jednym z najbliż­
szych numerów.

Kobiety obejmują 
obsługę traktorów

I W  Elblągu odbywa się pierw- 
f szv ogólnopolski kurs traktorzy­

stę«, w którym bierze udział 60 
kobiet, pracownic państwowych 

} gospodarstw rolnych z całego 
: kraju.

skiego wywołały żywą dyskusję, j j esi to pierwszy ogólnopolski, 
Z referatami o planowaniu na swo- ? drugi zaś w ogóle, kurs dla trak
ich odcinkach wystąpili —  ob. Żól ►*-- - ■ " ------*—  J- —
towski reprezentujący ZSP, ob.
Ferfecki —  GAL, ob. Sokołowski 
—  GUM, ob. Welśćnhof — „Dal- 
mor“, ob. Niklewicz — MZR. Ob.

I Michałowicz i ob. Paszkowicz dali

'torzystek, odbywający się na tc 
Irenie woj. gdańskiego. Pierwszy 
, kurs dla kobiet tutejszego wo­
jewództwa, jaki zorganizowano 
w Tczewie, kończy się w dniu 

(28 bm.

p ie rw szo m a jo w y
wspólną sprawą mas pracujących narodu

eeł, ja k ie  partia  niesie w  _ m n - ! ski do pokoju i dobrobytu dlaCóż uderza nowością, już na 
pierwszy rzut oka, w  publika­
cjach zobowiązań pierwszomajo­
wych świata pracy?

„...Związek Artystów - Plasty­
ków zobowiązuje się wykonać de­
koracje gmachów, świetlic... Sto­
lica otrzyma 2 nowe kina... Szpi­
tal zapowiada na 1 majá zwięk­
szenie ilości łóżek... Pracownicy 
miejscy Lublina założą kwietnik 
W dzielnicy robotniczej,..“

Te przykldy Czynu Majowego, 
obejmujące ptorzeby kulturalne, 
estetyczne i rozrywkowe ludnoś­
ci, rozsiane są jak kwiaty pośród 
podstawowych zobowiązań pra­
cowniczych, mówiących: więcej 
węgla, stali, nawozów, więcej za­
oszczędzonych miliardów.

Treść zobowiązań, obejmująca 
nie tylko zagadnienia produkcji 
lecz również i .codzienne życiowe 
sprawy ludzi prący, rozwinęła się 
w Czynie Pierwszomajowym peł­
nią różnorodnych form i bogac­
twem pomysłów załóg. , Jest to 
najwymowniejszy wyraz zrastania 
się w  świadomości mas spraw pro 
dukcji ze sprawami warunków 
życiowych, jako jednej nierozdziel 
nej sprawy: wyraz poczucia, że 
„państwo, to my...“

Różnorodność zobowiązań pierw 
szómaj owych wskazuje na jesz­
cze jeden nowy element Czynu 
Majowego: na rozszerzenie się za 
'sięgu i bazy współzawodnictwa, 
walki o plan i oszczędność. Zobo­
wiązania przedmajowe składają 
nie tylko robotnicy i pracujący 
chłopi lecz coraz liczniej bierze 
w  nich udział inteligencja —  rze­
sze nowych aktywnych budowni­
czych kraju —  urzędników, ar­
tystów, lekarzy.

Klasa robotnicza, awangarda ńa 
rodu, porwała za sobą masy swych 
naturalnych sojuszników —  bied­
nego i średniego chłopstwa i in­
teligencji pracującej, wciągając je

do konkretnej walki o wspólny 
cel.

Zadaniem dalszych akcji bę­
dzie pogłębić i rozszerzyć ten 
sojusz, baczyć, by zryty Czy­
nu Pierwszomajowego nie o- 
padł, by utrzymał się i Zacie­
śniał. _

Krajowa Narada Oszczędno­
ściowa wytknęła administra­
cji jasny obraz jej obowiąz­
ków -  i programu działania. 
To też dziś współzawodnictwo 
biurowo - administracyjne roz 
wija się po wytkniętej linii 
uporządkowania księgowości, 
wyrównaRia zaległości buchał 
feryjnych, .usprawnienia pro­
cedury, likwidacji godzin nad­
liczbowych, a w toku wszyst­
kich tych spraw — uzyskania 
oszczędności-

Tak m ów ią Zobowiązania  
adm inistracji przem ysłow ej, 
zarówno urzędów jak i samo­
rządów,

Duży rozmach we współza­
wodnictwie przedmajowym wy 
kazuje też wieś- Wiele mająt­
ków, które zapowiedziały u- 
końCzenie siewów do 25 kwiet' 
uia, wykonało przedtermino­
wo plan — do 10-go łub 15-go 
(a wiadomo, co znaczy każdy, 
zyskany dzień w czasie wio­
sennego sezonu robót rol­
nych). W  wielu wypadkach 
przekroczono również plan oh 
szaru zasiewów.

Czyn Majowy PGR objął 
zarówno dziedzinę hodowli, u- 
praw kontraktowanych, re - 
montów maszyn .jak i osżezęd 
ności w szerokim zakresie- 
Dość wspomnieć, że na wielu 
zespołach traktorzyści zobo­
wiązali się do zaoszczędzenia 
ok. 6 kg paliwa na 1 ha-

Dojrzałość i zrozumienie ha-

w -e  i w *

Nierozerwalna wiąz pokoju
Bax! M ir! Bace! Bokój! Beace! Friede! —  oto okrzyki, któ­

re zakończyły Światowy Kongres Pokoju w Paryżu i Tradze, 
uderzając potężnym taranem w twierdzę imperializmu, w twier­
dzę bronioną przez awanturników politycznych i podżegaczy wo­
jennych spod znaku Wall-Street. Słowo „pokój“ , trwaiy pokój, 
rozbrzmiewające na stadionie Buffalo tysiącami głosów w róż- 
nvch językach, uwielokrotnione glosami 600 milionów ludzi, *of- 
ganizowanych w akcji an ty imperialistycznej i antywojennej, wy- 
wywołato zamieszanie i blady strach wśród siewców zamętu nuę
dzy narodami. . . . .

Kongres w Baryżu i Bradze nie jest zakończeniem akcji 
światowego ruchu pokoju, ale jego wspaniałym zapoczątkowa­
niem w nowym etapie, w nowych okolicznościach, w nowej for­
mie. „Ludy świata przestały być bierne —  stwierdza manifest 
do narodów świata— i zamierzają odegrać czynną i konstruktyw­
ną rolę... Domagamy się ograniczenia sił zbrojnych wielkich mo­
carstw i ustanowienia skutecznej, międzynarodowej kontroli, 
ktćrahy zapewniła wyzyskanie energii atomowej wyłącznie dla 

i pokojowych celów i dla dobra ludzkości... Odwagi i wiary. Po­
trafiliśmy się zjednoczyć, potrafiliśmy się pogodzić, jesteśmy go­
towi i zdecydowani wygrać wojnę o pokój, wojnę o życie.“ .

Uczestnicy Kongresu, przedstawiciele 600 milionów rozje­
chali sie do domów. Ale nic nie potrafi już rozerwać więzi, jaką 
połączył ich Kongres Bokoju. Kongres dobrze zasłazył się spra­
wie pokoju, dobrze zasłużył się ludzkości.

Kongres pozostawił rzecz trwałą. Jest nią Międzynarodowy 
Komitet Obrońców Bokoju i komitety narodowe, które powstaną 
w każdym z 72 krajów, reprezentowanych na Kongresie.

Komitet międzynarodowy i komitety narodowe hędą i^iowy 
i rozwijały myśli, które dojrzały na Kongresie. W  codziennej pra­
cy demaskowania knowań wojennych, w  zwieraniu szeregów 
obrońców pokoju, w mobilizowaniu nowych szeregów i nowych sił,

I będą łamały i niszczyły wszystkie spiski, zmowy 1 bloki, organi-

Izowane przez imperialistyczny obóz podżegaczy wojennych.
Akcja ta nic ustanie ani na chwilę, dopóki nie będzie ur*o- 

czywistnione wspaniałe hasto Kongresu: B O K óU L U gO M )_________

Sy, wykazują też zobowiąza­
nia robotników rolnych na 
odcinku oświaty: znajdujemy 
tam program walki z analfa­
betyzmem, zakładanie kursów' 
i bibliotek, pogadanek ogól­
nokształcących i zawodowyc-h.

Rzecz prosta,' że nie wszyst­
kie majątki stanęły w zobo­
wiązaniach, bądź w ich wyko­
naniu na należytym poziomie; 
lecz droga została wytknięta- 
Zespoły przodujące służyć bę­
dą innym przykładem i wzo­
rem.

Również szereg kół ZSCh, 
czy też po prostu gromad i 
gmin powzięło swojo zobowią­
zania, jak np- dodatkową kon­
traktację żywca, wybrukowa­
nie dróg i budowę świetlic. 
Koła Gospodyń wiejskich za­
powiedziały dodatkowe milio­
ny litrów mleka, dostarczo­
nych do zlewni, zwięksZtpną 
hodowlę drobiu itd-

Wartość tych zobowiązań, 
to zarówno ich polityczna 
mobilizująca treść wychowaw 
cza, jak i trwałość uzyskane 
go dorobku; zarówno bowiem 
rozszerzona sieć mleczarska, 

jak i nowo wybudowana 
świetlica działać będą na dal­
szą metę, stanowiąc zdobytą 
pozycję na drodze do materiał 
nego i kulturalnego dobroby­
tu.

Wśród licznych zobowiązań 
pozaprzemysłowyeh, na spe­
cjalną uwagę zasługuje odci­
nek służby zdrowia; niektóre 
z zobowiązań tego resortu 
świadczą, że pogłębia się no­
wy stosunek do lecznictwa, 
jako służby społecznej, ze wy­
piera kramarski stosunek do 
zawodu, jaki pozostawił po so­
bie kapitalizm.

Wspomnimy tu zobowiąza­
nia szpitali śląsko-dąbrow­
skich, przyjęto po długich na- 

i radach wraź z przedstawicie- 
1 lami robotników, a zapowia­
dająca przełomowe zmiany w 
organizacji pracy szpitali dla 
zwiększenia ich przelotności.

Zobowiązania pierwszoma­
jowe organizacji młodzieżo- 

i wyćh i kobiecych, to masowy 
i współudział na wszystkich od- 
! einlcach pracy i budowni- 
I ctwa kraju.
i Pierwszy Maj otwiera okres 
* nowych zdobyczy i nowych do 
! świadczeń, okres dalszej po- 
; prawy bytu, budowanej współ 
i nyni Wysiłkiem i wolą mas 
; pracujących całego narodu.

Czyn Pierwszomajowy, to 
u aj realniejszy, najbardziej 
konkretny wyraz dążeń mas 
chłopstwa i inteligencji pra­
cującej, budujących funda­
menty Polski Socjalistycznej 
wraz z klasą robotniczą, Pol-

wszystkich j.ej obywateli.
GF1)

P O R T R E T Y  
Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina

W uj Sam: —  Hm... ubranie akurat dla tego, który chce zdo- j j 
być hegemonię nad światem, tylko rękawy zdaje się za długie.

(Przypisek red&iscjl): Mister myli się. Rękawy nie Są za długie, 
tylko u jła«S?2S*krótk;i9.

do nabycia we wszystkich roz­
dzielniach R. S. W . „ P r a s  a“ . 
Ultraga! Sprzedaje się 
tjjlko komplet]* u; cenie

m  4

Ladacznicy bez zasad
Jest takie pożyteczne wydaw­

nictwo angielskie „The Interna­
tional Whó is W  ho“ ( „Międzyml 
rodowe kto jest kim?"), z któ­
rego można dowiedzieć się da­
nych biograficznych ludzi, któ­
rzy czymkolwiek, chociażby w y ­
różnili się w ciągu ostatnich 
lat. Po to wydawnictwo sięgnął 
autor tych słów, przeczytawszy, 
iż dnia 30 bm. w Paryżu odbę 
dzie się konlrkongrcs „pokoju", 
zorganizowany przez posłuszne 
służki anglo-amerykański&go im 
■perinlizmu.

Wśród organizatorów konlr- 
kongresu znajdują się nazwiska 
„znakomitych“ intelektualistów 
amerykańskich: prof. Sidneyam 
Hooka, James Th. Farrella i ze 
strony francuskiej: SarlreLa i 
Camusa. Niestety, nie znaliśmy 
nazwisk owych wybitnych inte­
lektualistów amerykańskich, ale 
przecież „Who is Who“ na po­
informuje.

No i spotkał nas zawód. Pro­
fesora Hooka nie ma. Nikt go 
nie zna. Nikt nie wie, czego do­
konał, co wykłada, co wynalazł. 
Dopiero imperialiści amerykań­
scy wydobyli go z nicości, bo 
wyróżnia się dla nich jedną ce­
chą niewątpliwą: podpisze tuszy 
stko, co mu Departament Stanu 
podsunie.

James Thomas Farrell figuru 
je natomiast w wydawnictwie 
Who is Who". Jest to trzeciorzęd 
ny dziennikarz, czwartorzędny 
pisarz, który mimo ukończenia 
45 lat życia i i l  lat pracy nic 
wyszedł poza opłotki rzezni chi­
cagowskiej.

Francuskich intelektualistów 
obozu imperialistycznego, czy 
też piszących po francusku, zna 
m y trochę lepiej. Camus —  au­
tor mętnologicznych sztuk i po­
ezji, stał się ostatnio pupilkiem 
grupki trockistów. Sarlre, egzy- 
stenejonalista, głoszący niena­
wiść życia i Człowieka, autor o- 
brzydliwego pamflctu „Brudne 
ręce" i ckliwej sztuczki seksuo­
logicznej „Ladacznica z zasada­
mi", jest, bożyszczem sytego, ob­
żartego, wybrylantowanego Pa­
ryża. Oto organizatorzy kontr- 
kongresu imperialistycznego, 
propagatorzy „par, mncrlcana". 
Lepszych nie znaleziono, bo szu 
kać kandydatów musieli tylko 
wśród „ladaczników“ bez zasad.

W  przemówieniu na Kongre­
sie PZPR tow. Cyrankiewicz, po 
równująt wielką emigrację pol­
ską do obecnej, londyńskiej, 
Stwierdził: Emigracja londyńs- 
ska tak się ma do Wielkiej emi 
gracji, jak wieszcz londyński 
Homar do Mickiewicza. Trawe­
stując to porównanie można 
rzec: Kontrkongres imperiali­
stów tak się ma do Kongresu 
Obrońców Pokoju, jak prof. 
Hook do prof. Joliot - Curie, a 
Sartre, Camus i Farrell do Ara­
gona, Erenburga, Fadkjewa> 
Jorge AmadO, Nsió, Eluar&a * 
Howarda Fas ta.* (kg.)
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POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA
W  IMIENIU POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ

DO LUDU PRACUJĄCEGO WSI I MIAST
DO NARODU POLSKIEGO

W SZYSTKICH. K R AJ O ŚW IATY I KUL-Już piąty rok zwycięsko toczy się wiel­
ka historyczna bitwa o usunięcie. skutków 
wiekowych zaniedbań i zacofania w naszym 
kraju, o szybki i niepowstrzymany rozwój 
polskiej gospodarki i kultury, o sprawiedli­
wość społeczną, o postęp —- a więc, o so­
cjalizm.

Do reszty znikają gruzy i ślady wojny, 
kończymy przed, terminem trzyletni plan 
odbudowy. Uprzemysłowienie kraju postę­
puje szybko, jak nigdy i produkcja przemy­
słu na głowę ludności jest już dwa razy więk­
sza, niż przed wojną. Dźwiga się rolnictwo. 
Wyrasta nowa, coraz piękniejsza Warszawa. 
Nie ma już osobnych spraw i trudności Ziem 
Odzyskanych: jest jedna po Odrę i Nysę Pol­
ska —  zagospodarowana i budująca się dalej. 
Yzdłuż brzegu Bałtyku tętnią życiem i zdo- 

wają światowe znaczenie polskie porty, 
odnosi się stopniowo, ale stale, poziom płac i 

poziom życia mas pracujących. Skutecznie roz 
wija się walka z wyzyskiem w mieście i na 
wsi, z pasożytnictwem i z nadużyciami. Tępi­
my odwieczną plagę analfabetyzmu i otwie­
ramy szeroko drogi rozwoju oświaty i kultu­
ry dla' wszystkich.

NIGDY NIE BYŁO W  POLSCE TAK  
SZYBKIEGO POSTĘPU. MIESIĄCAMI 
PRACY ODRABIAMY LATA OPÓŹNIEŃ, 
LATAMI —  DZIESIĘCIOLECIA.

Prawda, że ofiarnie trzeba pracować i 
liie żyje się jeszcze tak,'jak by się chciało. 
Ale żyje się coraz lepiej —  bo pracuje się 
dla siebie, nie dla krajowych i zagranicznych 

ryzyskiwaczy.

DLATEGO TO W YZW OLIŁY SIĘ O- 
GROMNE SIŁY ROZWOJOWE NASZEGO 
KRAJU, PRZEDTEM DŁAWIONE PRZEZ 
STARY PORZĄDEK.

Jest wielką, przodującą siłą —  klasa ro­
botnicza. Nareszcie zjednoczona! Tak samo o- 
fiama dzisiaj w budowie, jak zawsze w walce. 
Klasa, która co dzień wydaje nowych boha­
terów pracy, jak kiedyś co dzień wydawała 
bohaterów walki o ■wolność —  porywająca 
wszystkich pracujących wspaniałym przykła­
dem ruchu współzawodnictwa pracy —  dźwig 
ni rozwoju całej gospodarki. Klasa —  dojrza­
ła do przeznaczonej jej przez historię na­
szych czasów roli przodowania w budowaniu 
lepszej dla wszystkich przyszłości.

Siłą klasy robotniczej i całego narodu —  
jest jej partia. Po raz pierwszy od pół wieku 
zjednoczona półtoramilionowa partia, jednoś­
cią jeszcze silniejsza niż liczbą. Wolna od u- 
gody z wrogiem w swych szeregach. Partia 
wałki i czynu, awangarda idąca na czele mas 
pracujących do socjalizmu.

Jest siłą i orężem klasy robotniczej, jest 
siłą całego narodu —  nauka Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina —  która uczy widzieć i ro­
zumieć życie społeczne takie, jakie napraw­
dę jest, a wywalczyć zwycięsko i zbudować je 
sprawiedliwsze, lepsze i szczęśliwsze dla 
wszystkich pracujących —  to znaczy —  so­
cjalistyczne.

Są siłą milionowe masy chłopów pracu­
jących, ożywione coraz mocniejszą i coraz 
bardziej niecierpliwą wolą wydarcia się z wie 
lowiekowego zacofania, z nędzy, z ciemnoty, 
z wyzysku, uprawianego przez bogaczy i spe­
kulantów — rozumiejące coraz lepiej, że so­
cjalizm w kraju i nowe zespołowe sposoby 
gospodarowania na wsi zaprzęgną naukę, tech 
nikę i przyrodę na służbę człowieka i otwo­
rzą dobrobyt i kulturę przed chłopem, żyją­
cym z pracy własnych rąk.

Są siłą rosnące i idące do jedności stron­
nictwa ludowe.

Jest potęgą sojusz robotniczo-chłopski. 
Jest siłą inteligencja pracująca, coraz le­

piej rozumiejąca olbrzymie możliwości twór­
cze, które daje jej socjalistyczny rozkwit kra­
ju i ścisły związek z klasą robotniczą i pra- 
cującym chłopstwem.

Są siłą zastępy nowej, robotniczej i chłop 
skiej inteligencji, nierozerwalnie związanej z 
ludem.

, Jest siłą i przyszłością bohaterska mło­
dzież polska, przed którą otwiera się naresz­
cie jutro twórcze, wolne od wyzysku i od zmo' 
ry bezrobocia.

A DOOKOŁA NAS siłą i oparciem jest przy 
jaźń i pomoc socjalistycznej potęgi Związku Ra­
dzieckiego i narodów radzieckich, które pod 
przewodnictwem swej doświadczonej i niezinien 
nie zwycięskiej partii komunistycznej rozgro­
miły dwóch śmiertelnych wrogów polskich 
mas pracujących i narodu polskiego: carat i 
hitlerowski faszyzm i dwa razy zadecydowały 
o zdobyciu przez Polskę niepodległości.

Jest naszą siłą wzajemną pomoc krajów 
demokracji ludowej. Jest nani pomocą, sym­
patia walczącego proletariatu na święcie.

Potęga Związku Radzieckiego, siła demo­
kracji ludowych, siła i solidarność międzynaro­
dowego proletariatu — są i naszą. mocą.

WIELKIE JAK NIGDY SĄ SIŁY ROZ
WOJOWE NASZEGO KRAJU W  TYCH
CZASACH, WIELKICH JAK NIGDY MO­

ŻLIWOŚCI. NIE MA DI,A NAS TRUDNO­
ŚCI NIE DO PRZEZWYCIĘŻENIA. NIE
MA RZECZY, KTÓREJ BYŚMY POSTA­

NOWIWSZY —  NIE WYKONALI.

Ale są tacy na święcie, którzy gotują za­
mach na nas i na wszystkie narody idące dró- 
gą sprawiedliwości społecznej i. postępu.

To są ci, którzy z niesprawiedliwości spo­
łecznej — ho z wyzysku i z zacofania żyją: - -  
kapitaliści wszystkich krajów i amerykańscy 
imperialiści na ich czele.

O C O  IM  C H O D Z I ?

Chcą tu w Polsce i w naszej części Euro­
py mieć znowu białą kolonię. Chcą znowu 
na spółkę z rodzimymi wyzyskiwaczami ezer 
pać ogromne zyski — z zacofania kraju, z 
nędzy robotnika i chłopa pracującego, z cie­
mnoty — która ułatwia wyzysk, a potem — 
chcą nad nami zapanować, odebrać nam 
niezależność i niepodległość, cofnąć wstecz.

Wszystko, co jest naszą przyszłością, na­
dzieją, dumą oni chcą obrócić w niwecz-

Ale Imperialistom chodzi o więcej — 
chodzi o Europę i o cały świat. O nowy po­
rządek, o amerykański Lebensraum w Eu­
ropie. •

Po to był plan Marshalla, który wydał 
im w niewolę gospodarczą kapitalistyczny 
zachód.

Po to odbudowa militaryzmu niemieckie­
go — bo któż lepiej od hitlerowskich zbirów 
nadawałby się na imperialistycznych żan­
darmów Europy.

Po *to im pakt atlantycki — który ma 
stworzyć bazy wypadowe przeciw nam i 
przeciw Związkowi Radzieckiemu przede 
wszystkim.

Bo imperialiści dobrze wiedzą, że nic z 
ich marzeń o ujarzmieniu wyzwolonych na­
rodów, nic ze snów o panowaniu nad świa­
tem — dopóki istnieje potęga kraju socjaliz­
mu, radziecka twierdza pokoju i przykład 
socjalistycznego rozkwitu dla mas pracu­
jących całego rozkładającego się świata ka­
pitalistycznego.

ALE NIE UDA SIĘ ZAM ACH IM­
PERIALISTYCZNY. SIŁY POKOJU SĄ  
W IĘ K SZE  I ROSNĄ CORAZ BA R ­
DZIEJ.

K T O  P O  IC H  S T R O Ń I E ?

Kapitaliści wszystkich krajów, zawsze go­
towi zdradzić ojczyznę, aby utrzymać się 
przy zyskach, prawicowi fałszerze socjaliz­
mu —- zdradzający klasę robotniczą, nacjo­
naliści — zaprzedający w zależności od ob­

cych swój naród, fałszerze moralności chrze­
ścijańskiej spośród reakcyjnej części du­
chownych i świeckich polityków, co to z 
wzniosłymi słowami na ustach bronią uci­
sku i poniżenia człowieka, hitlerowscy i fa­
szystowscy zbrodniarze wojenni, wszyscy 
ci — tu i na emigracji, którzy woleliby żyć 
z cudzej pracy w ujarzmionym przez ob­
cych kraju, niż uczciwie pracować w wol­
nej ojczyźnie, wszyscy agenci imperializmu 
w kraju, we wlasnylft kapitalistycznym in­
teresie, albo po prostu za dolary.

K T O  P O  N A S Z E J  S T R O N I E ?

Potęga Związku Radzieckiego, kraje de­
mokracji ludowej, bohaterscy robotnicy 
Francji i Włoch i cała walcząca klasa robot­
nicza Zachodu, przodujące jej w walce par­
tie komunistyczne i robotnicze masy pracu­
jące, uciemiężone ludy kolonialne, setki mi­
lionów ludzi nienawidzących wojny, uczeni, 
artyści i prawdziwi intelektualiści — wszy­
scy mądrzy i gorąco czujący ludzie ua świę­
cie.

W  obozie imperializmu — nie ma praw­
dziwej jedności. Wszystkie sprzeczności, 
które zawsze w świecie kapitalistycznym 
wywoływały wojny, rozsadzają solidarność 
kapitalistów. Marshallowski zastój i kryzys 
w zachodniej Europie zmniejsza coraz bar­
dziej szanse imperialistów. %

W  obozie pokoju — nie ma sprzeczności 
> interSesów, jest braterska i  ^źajptiąa po­

moc. Nie ma kryzysów, jest ciągły pęd na­
przód Miliony na Zachodzie krzepną w opo­
rze, wołają, że nie chcą i nie będą bić się 
przeciw nam, Gdziekolwiek podniósł impe­
rializm zarzewie wojny, tam wszędzie roś­
nie opór i zwycięstwo przechyla się na stro­
nę ludu: trwa opór bohaterski w Hiszpanii 
i Indonezji, atakują partyzanci Grecji, chiń­
ska Armia Ludowa rozbija do reszty naje­
mników imperializmu i wyzwala czterysta 
milionów ludzi.

A z Moskwy padają słowa, które raz za 
razem szczerbią front wojny, demaskują 
podżegaczy, świadczą o nieugiętej woli po­
koju. Słowa, pełne spokoju i zimnej krwi, 
którą dać może tylko prawdziwa siła i słu­
szność.

SIŁY POKOJU SĄ JUŻ TAK IE, ŻE 
N IK T ROZSĄDNY PO TAMTEJ STRO­
NIE NIE MOŻE W AŻYĆ SIĘ NA PRÓ­
BĘ. TRZEBA, A B Y ROSŁY DALEJ, 
ŻEBY N IE UDAŁO SIĘ W YW O ŁAĆ  
WOJNY NAWET SAMOBÓJCOM.

Ludu pracujący Polski, 
robotnicy, chłopi, 

pracownicy umysłowKPolaey!
Z bezprzykładnych gruzów budujemy 

nasz kraj. Nie budujemy przeciwko nikomu- • 
Budujemy dla siebie i dla własnej przyszło­
ści.

Nikt na świecie nie ma prawa przeszka­
dzać naszej ciężkiej pracy, ani grozie jej 
zniszczeniem. Ale są tacy, którzy mają w 
tym interes.

DLATEGO PAMTĘTAJCIE!!!
N ASZA PRZYSZŁOŚĆ ZALEŻY OD SI­

ŁY ŚW IATOW EGO OBOZU POKOJU I 
POSTĘPU.

A KAŻDA NASZA ZDOBYCZ W BU­
DO W IE OJCZYZNY -  W ZM ACNIA MI Ę­
DZYN AR O D O W Y FRONT OBRONY PO­
KOJU 1 POSTĘPU.

O POKÓJ, O N ASZĄ PRZYSZŁOŚĆ T 
O PRZYSZŁOŚĆ MILIONÓW ŁUDZI NA  
ŚW IECIE W A Ł C ZY M Y  -  BUDUJĄC SO 
C.l A LIS TYCZN Ą POLSKĘ. KRAJ 1'OSTĘ 
PU I SPRAW IEDLIW OŚCI, KR AJ PEŁ­
NEJ GODNOŚCI CZŁO W IEK A i W Y ­
ZW OLENIA W SZYSTK ICH  JEGO ZDOL­
NOŚCI TWÓRCZYCH DLA DOBRA

TURY DLA MILIONÓW, KRAJ BEZ NĘ­
DZY I W YZYSK U , KTÓRE SĄ GŁÓWNĄ  
PRZYCZYNĄ DEM ORALIZACJI I ZBRO­
DNI.

W ALCZYM Y O NAJSZCZYTNIEJSZE  
ID E A Ł Y  LUDZKOŚCI. SŁUSZNA I DO­
BRA NASZA SPRAW A.

Zwierajcie szeregi dokoła walczącej i bu­
dującej klasy robotniczej, zacieśniajcie so- 
jusz robotniczo - chłopski.

Niech ramię przy ramieniu staje inteli­
gent, uczony i artysta z robotnikiem i z lu­
dem we wspólnym wysiłku.

Naprzód w  pierwszych szeregach mło­
dzieży pracująca. Produkować więcej, lepiej, 
taniej.

Wyplenić marnotrawstwo.
Wykonać jak naprędzej 3-letni ^)lan od­

budowy,
Rozszerzyć i pogłębić współzawodnictwo 

pracy — niech nowe setki tysięcy staną do 
walki o miano przodowników i bohaterów 
pracy-

Zlikwidować w ciągu 3-eh lat analfabe­
tyzm, utorować milionom drogę do nauki i 
kultury.

Wyszkolić nowe zastępy inteligencji z 
ludu pracującego.

Wykonać zwycięsko S-letni plan wielkie­
go skoku naprzód, plan wzrostu dobrobytu 
pracujących, plan budowy fundamentów so­
cjalizmu.

Wykorzeniać stopniowo, lecz nieustępli­
wie, aż do ostatka wyzysk człow ieka przez 
człowieka.

Zbudować socjalizm!

Proletariusze wszystkich 
krajów, ludzie pracujący, 

uczciwi ludzie całego świata 
wspólna nasza sprawa 

i ten sam wróg
W W A L C E  O W A S Z  I O N A S Z  

P O K Ó J ,  O N A S Z  I O W A S Z  P O ­
S T Ę P ,  O W  A  S Z Ą I O N A S Z Ą W O L  
N O Ś C I N I E Z A L E Ż N O Ś Ć  — Ł Ą C Z  
C I E S I Ę.

W*dniu 1 maja —  po raz pierwszy polska 
klasa robotnicza wychodzi zjednoczona r.a u- 
lice miasta. Po raz pierwszy. tak silna i tak 
świadoma swych zadań i swej historycznej 
odpowiedzialności. W  twardych i w pew­
nych rękach niesie na czele mas pracujących 
sztandar narodowy i bojowy sztandar swej 
partii —  czerwony znak międzynarodowej 
solidarności proletariatu

Klasa robotnicza pozdrawia bratersko 
chłopów pracujących i wszystkich pracują­
cych Polski.

Pozdrowienie budowniczym nowej Pol­
ski, budowniczym socjalizmu.

Pozdrowienie Wojsku Polskiemu —  stra­
ży pokoju, niepodległości, bezpieczeństwa i 
zdobyczy demokracji ludowej w naszym kraju.

Pozdrowienie narodom Związku Radziec­
kiego, pozdrowienie zwycięskiemu wodzowi 
obozu pokoju i budowniczemu socjalizmu —  
Józel^wi Stalinowi.

Pozdrowienie bratnim narodom Czecho­
słowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii, Albanii.

Pozdrowienie robotnikom wszystkich 
krajów.

Pozdrowienie bohaterom walki zbrojnej 
przeciw imperialistycznym napastnikom, po­
zdrowienie zwycięskiej chińskiej Armii Lu­
dowej!

Pozdrowienie m asom  pracującym  całego
świata.

Pozdrowienie i pokój ludziom , którzy o 
pokój walczą.

N I E C H  S I Ę  Ś W I Ę C I  1 M A J A !

K o m i t e t t  C  e i » t f

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Z trybuny Kongresu Pokoju w 
•Paryżu i Pradze rozległ się potęż­
ny glos przedstawicieli miliono­
wych mas pracujących, wzywają­
cy narody i masy pracujące świa­
ta, do zdecydowanej walki przeciw 
ko knowaniom podżegaczy wojen­
nych, zmierzających do nowej 
zbrodni orzeciwko ludzkości

Nie dziwi nas, że nie było na 
Kongresie Pokoju reprezentantów 
rządów bloku dolara i funta, oraz 
ich zwasalizowanych „kolonii“ Eu­
ropy i reszty świata: Ale dziwić 
może brak głosu wołającego o 
pokój z ust tych, których posłan­
nictwem duchowym na ziemi jest 
przecież: „czynić pokój“. Brak na 
tej trybunie pokoju, przedstawicie­
la Watykanu, zwierzchności reli­
gijnej wielu milionów katolików 
wszystkich ras, a w tym i milio­
nów katolików w Polsce.

Nie pierwszy to raz w naszych 
dziejach, pragnienia polskich kato­
lików nie znajdują życzliwości i 
poparcia w* stolicy watykańskiej. 
Pięć wieków temu oskarżał Pol­
skę w Rzymie Zakon Krzyżacki 
i jemu była dawana wiara i błogo­
sławieństwo, a nam zalecano u- 
miar, cierpliwość i przebaczenie 
krzywd od nich doznanych. A gdy 
się wreszcie przebrała miara cier­
pliwości narodów Polski, I-itwy, 
Rusi i W bitwie na polach Grun­
waldu legł Zakon, wyrosły na 
krwi, męce i łzach ludów słowiań­
skich, orędownikiem jego był da­
lej Watykan, zabiegając skutecz­
nie! u zwycięzców, o nieódbijanie 
krzyżackiego wroga.

Niewykorzystanie zwycięstwa ze­
mściło się srodze przede wszystkim 
na Polsce i pozwoliło hydrze krzy­
żackiej odrodzić się w kolebce 
przyszłej . potęgi Niemiec —  Pru­
sach Wschodnich.

Od Prus do trzeciej Rzeszy Adol 
fa Hitlera i aż do jej sromotnego 
końca trwała budowa państwa za­
borczego. W  mordach i grabieży, 
w pożarach i zgliszczach na zra­
bowanych ziemiach słowian —  two­
rzyli spadkobiercy Zakonu krwawy | 
„Lebensraum“.

Historia rozwojowa Niemiec i 
upadek HI-ciej Rzeszy nie wpły­
nęła jednak na zmianę stosunku 
Stolicy Apostolskiej do Niemiec, 
które jak dawniej są nadal przed­
miotem troski Watykanu.

Nie słyszał naród w tragicznych 
dniach pierwszego rozbioru Polski 
głosu obrony ze strony Watykanu.

Nie mógł go słyszeć, gdyż zna­
czna część episkopatu polskiego 
współdziałała z Kosakowskim w 
dziele hańby narodu —  Targowi­
cy. Zemsta ludu Warszawy dosię­
gła tego biskupa —  zdrajcę naro­
du. Gdy go prowadzono na szu­
bienicę, bronił się wołając: „Jeśli 
mam zginać, to ten sam los powi- ; 
nien spotkać wielu biskupów i sena- I 
torów, gdyż wielu z nich tak samo i 
jak ja brało pieniądze za zdrado“.

Nie błogosławił episkopat Polski 
zrywów narodu do walki o wol­
ność w powstaniach lat 1830 —  
1863 — ¡905, a odwrotnie ganił 
surowo za „nierozumne bunty“ . 

Arcybiskup warszawski Choś- 
ciak-Popiel przy wstąpieniu na tron 
cara Mikołaja II, polecił ludowa 
składać przysięgę w kościołach na 
wierność satrapie.

Jakże na tle tych postaci odbi­
jają się piękne sylwetki księży —  
dobrych synów naszego narodu jak 
ks. Staszica, który całym swym 
życiem dowiódł wielkiej miłości 
ludu polskiego, jak świetlana po­
stać niezłomnego charakteru księ 
dza i patrioty Felińskiego, arcybi 
skupa warszawskiego, oddanego 
całym sercem sprawie ludu, jak 
ks. Ściegennego i tych księży bo­
jowników o wolność narodu, za­
męczonych w  obozach śmierci i 
jeszcze żyjących księży: Korczyń­
skiego, Biskupskiego, Hołdrowi- 
cza, Bantyka i innych.

* *  *
W  dobie największej tragedii 

narodu, w maju 1940 roku odczy­
tano. z ambon list pasterski bisku 
pa Karczmarskiego, w którym ks, 
biskup pisał;

„Wzywam was, abyście okazali się 
posłuszni względem władz administra 
cyjnych, U społeczeństwie musi być 
lad i porządek. Nie wolno nam na­
kłaniać ucha na podszepty podejrzą 
nych ludzi, gdyby usiiowali wciągnąć 
społeczeństwo nasze, zwłaszcza mło. 
dzież, do nieobliczalnej konspiracyj­
nej akcji“.

Księdzu biskupowi Karczmar- 
1 skiemu sekunduje biskup śląski 
. ks. Adamski, który w tym samym  
! duchu poucza wiernych o bowiąz- 
| ku lojalności i posłuszeństwa dla 
; okupacyjnych władz niemieckich.
I Wezwania swe głosi w języku nie 
j mieckim. W  roku ubiegłym ks. bi 
i skup Kowalski, przemawiając w 
| Wejherowie, zapewniał wiernych:
; „Przeżyliśmy faszyzm brunatny,
! przeżyjemy faszyzm czerwony“ .

Społeczeństwo Wybrzeża z nie 
| pokojem obserwuje postępowanie 

Watykanu odnośnie ziemi gdań­
skiej, gdzie dotychczas admini­
stracja kościoła utrzymuje nadal 
stan politycznego podziału woje- 

i wództwa gdańskiego na Ost- i 
West-Preusen, Freiestadt Danzig 
i ziemię polską. Społeczeństwo 
Wybrzeża widzi w tym dowód 
wrogiej polityki Watykanu wo­
bec Polski, nie uznawania no­
wych granic Państwa Polskiego i 
podsycanie szowinistycznych, od­
wetowych nastrojów w Niem­
czech.

A  jak się odnosił W atykan do 
faszyzmu włoskiego i niemieckie 
go ? Papież Pius X I nazywał Mus- 
soliniego człowiekiem zesłanym 
przez opatrzność. Lud włoski, jak  
wiadomo powiesił tego opatrznoś­
ciowego męża głową na dół.

N a wojnę napastniczą. Mussoli- 
niego przeciwko bezbronnemu lu­
dowi pasterzy Abisynii, Papież u- 
dzielił pożyczki w wysokości 20 
milionów marek i polecił bisku­
pom włoskim zbierać złote łańcu­
chy 1 krzyże, pisząc przy tym: 
„Wypełnimy nasz obowiązek ka­
tolików i patriotów. Jest to spe­
cjalnie doniosłe obecnie, gdy Ita­
lia niesie posłannictwo krzyża na 
pola Abisynji“ .

Konkordat między Watykanem  
a Hitlerem zobowiązał biskupów 
niemieckich do składania przysię, 
gi na wierność Hitlerowi. Kon­

kordat ten przygotował Kardynał 
Facelii, obecny Papież, t*ius XII. 

3 czerwca 1933 roku konferen­
cja biskupów w Fuldzie między 
innymi uchwala: „celę jakie sobie 
stawi,, narodowo-socjalistyczna wła­
dza, zasługują na radosne uznanie 
katolików“.

W  liście załączonym dó tego o- 
świadczenta biskupów, własnoręcz 
nie dopisuje Kardynał Austrii: 
„Heil Hitler“ .

„Oservatore Romano" —  oficjał 
ny organ Watykanu pisał w 1940 
roku, że Petain i Laval prowadzą 
Francję po drodze odrodzenia. Je­
den z tych proroków „odrodzonej“ 
Francji —  powieszony, drugi od­
siaduje karę dożywotniego więzie 
nia.

A  w końcu pierwszego roku

j stką . i udziałem pobożnych, jeśli u 
słabych rodzą niemoc, mocnym dają 
okazję do wielu cnót i przygotowu­
ją im wieniec chwały“.

Napadnięta Polska, na tysiąc 
obywateli w ostatniej wojnie, 
straciła 229 obywateli. Napastni 
cze Niemcy —  na tysiąc —  dwu 
dziestu paru. Wykrwawionej Pol 
sce obiecuje Watykan „wieniec 
chwały", mordercom niemieckim 
—  przebaczenie, domagając się 
równocześnie dla nich zwrotu o- 
debranych im, niegdyś zagrabio­
nych Polsce ziem. Taka. jest mia 
ra Stolicy Apostolskiej do dwóch 
cór Kościoła: Polski katolickiej 
w wysokim procencie, i Niemiec, j 
gdzie procent katolików wynosi j 
około Vs ludności.

Taki stosunek Watykanu do na 
szego narodu trwa od kilku stule 
ci. Nic też dziwnego, że Episkopat 
Polski miał targowiczan Kosakow  
skich —  zdrajców narodu, Choś- j

swe oświadczenia, jak to miało 
miejsca ostatnio w wypowiedzi 
Ministra Administracji Publicznej 
o dalszym, niezmienionym, peł­
nym życzliwości jego stosunku do 
kleru, spełniającego swe powin­
ności religijne. Rząd Polski doma 
gał się i domaga jedynie we wza 
jemnych stosunkach Państwa i 
Kościoła, poszanowania władzy 
Państwa Ludowego i nie uprawia­
nia przez rozpolitykowaną część 
kleru wrogiej propagandy.

Nic nie jest w  Stanie zatrzymać 
pędu narodu polskiego na jego 
drodze rozwojowej do dobrobytu 
obywateli, do stworzenia silnego, 
uprzemysłowionego, niezależnego 
gospodarczo kraju.
• Nikt nie zdoła zatrzymać naro­

du polskiego w jego marszu ku 
lepszej przyszłości, którą zapew­
nić mu może jedynie ustrój praw­
dziwie demokratyczny, o pełr.i

. , . . . .  i sprawiedliwości społecznej, ustrój i
ratu, że ma dziś —  Karczmarskich i •* ' ’ \
i Adamskich. Z tego odnoszenia | Dokonanie uczciwego rachunku j 
się zwierzchności kleru katolickie j sumienia, przemyślenie doświad- j 
go do Polski Ludowej, rodzą się | czeń przeszłości i wyciągnięcie z j 
księża Fertaki, Lubieńscy, Opasie j nich wniosków na przyszłość jest j
wieże, błogosławiący W IN  i NSZ  
1 współdziałający w zbrodniczej 
działalności tych band.

Mimo tego stosunku znacznej 
części Episkopatu katolickiego do 
naszego państwa Ludowego, Rząd 
Polski w  dalszym ciągu nie tylko 
w niczym nie ogranicza swobód z 
jakich korzysta kler, ale ponawia

obowiązkiem każdego prawdziwe, j 
go patrioty. Dwie drogi z dwóch ’ 
odmiennych wywodzące się trady­
cji, zarysowują się przez klerem 
polskim, ale tylko jedna prowadzi 
w przyszłość. Jest to droga lojal­
ności wobec państwa ludowego i 
odwiecznych dążeń ludu polskiego 
do sprawiedliwości społecznej.

Kabata Władysław, kierownik mtotowni w hucie Ostro­
wiec, udoskonalił produkcję obręczy kół parowozowych i wa­
gonowych, dzięki cieniu zaoszczędzono pracę 6-ciu ludzi oraz 
narzędzia, a w wyniku osięgnięto podniesienie produkcji o 
40%. Tow. Kabała zrobił jeszcze kilka innych ulrpszcńń, któ­
re dały duże oszczędności w kosztach produkcji i wysiłku ro­

botników

Czyn pSerwszomc¡i©wf na mj$ Czech
Przy nabrzeżu Polskim 

błyszczy biała sylwetka smu­
kłego statku. Patrzę w górę i 
czytam nazwę na burcie: 
— „Czech”.

Warto przypatrzyć się choć 
by przez chwilę temu na.jmłod 
szernu beniamińkowi naszej 
floty handlowej- Nie przesa­
dzono w opisach — nowicjusz 
jest .wcale urodziwy. „Ma do­
bre warunki” — jakby powie­
dział ktoś, chwytając się z po­
wagą za brodę na widok przy­
stojnego adepta sztuki. Tu 
jednak chodzi" o coś  ̂ innego. 
Tyudno by powiedzieć, że ten 
statek jest ładny. W  zasadzie, 
nie ma statków brzydkich. Są 
raczej dobre, dzielne i wierne, 
o śladach przebytych trudów 
w pracy razom z ludźmi. Ten, 
jest przede wszystkim — in­
teresujący.

Z falistej płaszczyzny obur- 
towania, obniżającej _ się lek­
ko ku rufie, z niskiej przy 
tym opływowej linii nadbu­
dówki na śródokręciu, jak i 
z przysadkowatego, grubego 
komina, od razu widać: — 
Szwed. Tak się mówi o 
kaoh, mając oczywiście na my 

krwawego terroru hitlerowskiego i sli tylko ich stoczniowy rodo- 
w Polsce, kiedy wierni nasłuchi- j wód.
wali głosu potępienia zbrodni nie- j W  istocie ko ły sk ą  tego m o- 
mieckiej ze strony Stolicy Apostoł i torow ea była. w  1934 r. jedna  
skiej, 23 grudnia 1940 r. Papież w j z n ajw ięk szych  stoczni szwedz 
liście do biskupa Sapiehy, pisze: < kich, G otaw arken. _

„Strzeżcie się czcigodni bracia, a- ! Wchodzę po trapie na po-
by przy tylu spadających na ivas nic 
szczęściach, nie zabrakło wam cier­
pliwości... Oprzyjcie wiarę na miłoś­
ci, która nie umie oddawać krzyw­
dy za krzywdę,, gotowa wszystkim
dobrze życzyć i dobrze czynić. Veis 
ki, które w zamiarach Bożych oraz 
z Jego dopuszczenia zwykły być cza

kład. Dźwigi są właśnie w ru­
chu. Przy otwartym luku, nor 
malna praca wyładunkowa- 
Grube baloty wełny, którą 
m/s „Czech” przywiózł w dniu 
23 hm. z Hull do Gdyni, wę­
drują właśnie z luków za bur 
tę na wózki, do magazynu-

Prócz 750 t- wełny, statek przy­
wiózł z tej pierwszej swojej 
podróży m- in- 20 t. tygli gra­
fitowych, 68 t. narzędzi tech­
nicznych, 57 t. części maszyno­
wych, 3 podwozia „Leiland’ow” 
i 20 t- poczty. Poza tym, 40 t. 
drobnicy. Razem, przeszło 1-100 
t- ładunku.

W  m essie, w ita  m nie dele­
g a t załogow y, G rzegorz R o ­
m anow , m otorzysta . Z a  chw i­
lę. jest tu i bosm an, J erzy  D a ­
w idow ski, i cieśla Leon Z a ­
jączkow ski- M ów ię, że 'p rzy ­
szedłem  do nich w odw iedzi­
ny, aby  popatrzeć, co robią  
dla uczczenia 1 M aja- 

—  A n o, je śli chcecie w ie ­
dzieć, to tak —  objaśn ia  m nie  
u przejm ie delegat załogow y- 
— W  ram ach czynu 1-szom a- 
jow ego załoga m aszynow a zo ­
bow iązała się u nas dokonać  
gruntow nego rem ontu m otoru  
pom ocniczego nr- 4. Zam iast  
oddać tę pracę stoczni, w zięliś  
m y  się do n iej sam i —  od dnia  
18 kw ietnia, tzn- po w y jśc iu  z 
G dyni w  m orze.

Gdy pomyślimy o ciężkiej pra- 
stat- j cy na morzu, w ciągłym kołysaniu 

się statku, w dusznej przy tym od 
smarów i spalin maszynowni, wów­
czas zrozumiemy, jakiego wysiłku 
wymagało podjęte zadanie. I to 
przez prawie dzieąięć dni, gdyż 
zamiast na i-go Maja, uwzięli się 
oni skończyć robotę na czwartek 
28 bm„ tzn. na dzień zapowiedzia­
nego z Gdyni wyjazdu. W  tej eki­
pie pracowników przy IV-ym mo­
torze, pracują Il-gi mechanik, Jan 
Fedder i jego pomocnicy, Bogdan 
Leppert, Jan Nowak i Władysław 
Jurgielewicz. Trzeci i czwarty me­
chanicy Józef Sikora i Fr. Śochal 

wraz z czterema motorzystami wy

przy mnejręczają ich tymczasem 
pracy.

—  A pokiad?
Załoga pokładowa również w 

ramach akcji 1-majowej zobo­
wiązała się wykonać dodatkowe 
prace. Przede wszystkim, przy 
konserwacji specjalnych dla statku- 
chtodni platform lukowych i ora- 
mowań luków (kumingsów). Do 
tego, zabrał się bosman Jakób Da­
widowski, wraz z sześcioma ma­
rynarzami. Aibo st. mar. Kazimierz 
Twarowski. Ten wykona nowiutki 
sztormtrap. Niech o tym pomyśli 
który z naszych pilotów, gdy po 
raz pierwszy z niego skorzysta 
przy wyjściu „Czecha“ z Gdyni. 
Albo cieśla, Leon Zajączkowski. 
Ten znów zobowiązał się poczyścić 
relingi i pomalować je białym la­
kierem. Również i Dział Hotelowy 
na motorowcu ofiarował tu coś od 
siebie, a mianowicie —  dziewięciu 
iudzi z kierownikiem Witoldem Lut 
niakiem i jego zastępcą, Edmun­
dem Sajdakiem, podjęli się dopro­
wadzenia do wzorowego porządku 
kabin pasażerskich i pomieszczeń 
na statku. Chodzi tu o „generalne“ 
czyszczenie przy tzw. pracach po­
rządkowych wraz z myciem. I 
znów, za chwilę, słyszę, że ktoś 
dorzuca z kaszubska, że zobowią­
żą! się przewinąć jeszcze i liny na 
taliach czterech szalup.

Oglądam się: —  bosman Dawi­
dowski.

się skądś zna 
niego. W isto

—  A jednak my 
my!— powiadam do 
cie, ta twarz rasowego marynarza, 
zarośnięta szczeciną, o rysach 
ostrych i pogodnych oczach, przy­
pomina mi kogoś z odbytych współ 
nie podróży.

Bosman, jak każdy marynarz w 
takich razach, ma swój życiorys

Duży kompleks budynków fabry­
cznych przyprószony sadzami 

wyraźnie odcina się od jasnego nie­
ba i świeżej zieleni łąk. Pod stopa­
mi chrzęści żużel. Z szeroko rozsia­
dłej, czarno-czerwonej parowozowni 
dobiegają nas dzwoniące uderzenia 
młotów i gw'izd parowozów. Kole­
jowe Warsztaty Gdańsk-Zaspa pra­
cują.

„BĘDĄ Z NICH DOSKONALI 
ROBOTNICY“.

Nie łatwa to sprawa zadowolić in­
struktora warsztatowego starego me­
talowca tow. Aleksandra Józefowi­
cza. Wie o tym dobrze 50 chłopców, 
ticzniów%rednich szkół zawodowych, 
którzy tu na Zaspie odbywają prak­
tykę. Czy to będzie skomplikowany 
zamek, czy prosta oprawka do piiki, 
instruktor nie przepuści.

To też chłopcy z dumą pokazują 
swoje szafki z przyjętymi już przed­
miotami. Czego tu nie ma? I skom­
plikowane narzędzia, i części maszyn 
wykonane na zamówienie parowo­
zowni, zamki do wagonów, kłódki 
dla wydziału gospodarczego, nawet 
toporki dla fabrycznej straży pożar­
nej. A wszystko, aż cieszy oczy ele­
gancją i precyzją wykonania.

W pobliżu buczy syrena. Przerwa 
obiadowa. Chłopcy myją ręce i bieg- 

„Cięszy mnie —- mówi instruktor 
—  gdy widzę, że chłopcy palą się 
do zawodu, ślusarzy, —  mechani­
ków. Po trzech latach pracy z nimi 
muszę stwierdzić, że będą to dosko 
nali robotnicyj Największą gorli-

Wytrwał? pracą realizują najśmielsze plany
Zobowiązania 1-majowa kolejarzy i warsztatów na Zaspie

wość okazują chłopcy ze wsi“.; —  
kończy tow. Józefowicz.

OJCIEC NIE MÓGŁ ZOSTAĆ 
NAWET KOWALEM.

Przypomina nam się teraz, co 
przed chwilą mówił syn bezrolne­
go chlopą ze wsi Kokoszki powiat 
Kartuzy —  uczeń Paweł Waidow- 
ski ,gdy pytaliśmy go, w jaki spo­
sób został przodownikiem wyścigu 
pracy i nauki.

„Mój ojciec, który przez 22 la­
ta byt fornalem w majątku obszar- 
niczym, nauczył mnie zamiłowania 
do (ego pięknego zawodu. Sam 
przez całe życie, nie miał warun- ! 
ków do kształcenia się, nawet ko- i 
wałem nie mógł zostać, bo i do 
tego szli synowie bogatych gospo- ' 
darzy. Ojciec mechanikę bardzo 
kochał... no i, że sam nie mógł, 
więc chciałby teraz żebym ja“... —  
powiedział Paweł Waldowski.

Ob. Trzebiatowski kierownik kan 
celarii szkolnej z dumą wyczytuje 
nazwiska przodowników pracy —  
przeważnie ZMP-owców. Kaniew­
ski Bonifacy, Ludwiczak Eugeniusz, 
i jeszcze kilku dostali bezpłatne ur­
lopy wypoczynkowe w górach. Wę

zel Franciszek otrzymał pierwszą 
nagrodę —  rower. Wielu innych— 
książki. Lista jest długa. 
ROBOTNICY -  CHŁOPOM.

Na placyku przed halą obrabia­
rek i kuźnią stoją lśniąc świeżą 
zieloną farbą dwa dwusktbowe piu 
gi. Dalej, widzimy kultywator i 
.kilkanaście bron. Wszystko to go­
towe do wysyłki,

Tow. Piotr Sańko, kierownik war 
sztatów zasmoloną, spracowaną rę 
ką uderza w nowe lemiesze.

„Takiej stali kowal wiejski nie 
znajdzie u, siebie, a u nas w sztne! 
cu wygrzebie się tego jeszcze 
masę. Nasi towarzysze chłopi z 
Wielkich Trąbek będą mieli lemie­
sze nieznisżczaloe, z tej resorowej 
stali —  będą mieli pługi ua reso­
rach —  śmieje się tow. Sańko,

Robotnicy warsztatów kolejo­
wych na Zaspie objęli patronat nad 
Ośrodkiem Maszynowym w gminie 
Wielkie Trąbki w pow. gdańskim. 
W każdą niedzielę grupa fachow­
ców wyjeżdża na wieś i dokonują 
tam remontów maszyn i narzędzi 
rolniczych, a w powrotnej drodze 
zabiera ze sobą do miasta, te na­

rzędzia, które wymagają poważ­
niejszych napraw.

W  powziętych przed miesiącem 
zobowiązaniach 1-majowych cala 
załoga „Zaspy“ postanowiła ulep­
szyć naprawę maszyn i narzędzi 
rolniczych.

„Wszystkie naprawy zgłoszone do 
dnia 1 maja z gminy Wielkie Trąb 
ki postanowiliśmy wykonać w cią­
gu tygodnia od chwili zgłoszenia. 
Nasze Święto Robotnicze w tym 
roku uczcimy godnie dając towa­
rzyszom chłopom solidne narzędzia 
pracy. Dotychczas wyremontowaliś- 

! my dwa kultywatory, 9 pługów, 
I ¡2  bron,, młockarnię, dwie pompy, 

dwie kopaczki, siewriik i kilka drób 
niejszyeli narzędzi“ —- mówią ro­
botnicy.

Zobowiązanie l-m ajow e 500#ro- 
botników kolejowych z Zaspy o - 
bejmują nie tylko remont narzę­
dzi rolniczych, lecz również zbiór­
kę złomu dla Centrali Złomu, od­
budowę ponad piań dwóch wago­
nów, uprzątnięcie terenów paro­
wozowni, przebudowę stolarni, na 
prawę szosy —  dojazdu do war­
sztatów, zrobienie boiska sporto­
wego, oraz ogródka jordanowskie-

na końcu języka. Z Oksywia ro­
dem, pływą już 27 łat. Pamięta 
jeszcze czasy pierwszych polskich 
statków, należących do T-wa „Sar 
macja“. Te stare łajby, wysoko 
kasztelowe. Jeszcze na jednym z 
takich statków, na „Wawelu“ pra­
cował. Później, w 1926 r., na 
„Krakowie“. Albo na „Wiśle“ w 
1929-30 r„ kiedy woziliśmy węgiel 
do Neapolu ,a z tumskiego Sousse 
brali z powrotem do Gdyni fosfa- 
ty. Potem, przez całych 13-cie lat 
na „Lublinie“. Teraz tu, na „Cze­
chu“ , pracuje bosman Dawidowski 
od 24 lutego br.

—  Już«teraz wiem! —  przycho­
dzi mi na myśl. Przecież myśmy 
się nigdy nie rozstawali. Zycie po­
łączyło nas w Obliczu Gdyni. A 
wśród wspomnień, i to dzisiejsze 
łączy nas wspomnienie. Ten Czyn 
1-majowy w toku pracy, przy 
najpiękniejszym ź  zobowiązań dla 
Polski lepszej, dla Polski nowej, 
prawdziwie ludowej, istotnie zbra­
tanej przy budowie wspólnej przy­
szłości. Jakże znany na wylot sta­
je się nagle ten statek, biało- 
srebrńy inny od wszystkich, a jed­
nak tak podobny do każdego r. 
naszych statków. Poco zresztą o 
tym rozprawiać? I czy tu należy 
coś jeszcze dodać?

Chyba to, rzecz jasna, że zeszli­
śmy do rnaszyń, aby obejrzeć me>* 
tor w naprawie.

—  Dacie radę na czas? —  py­
tam.

n-gi mechanik patrzy na mnie, 
jakbym spadł z księżyca.

—  Zobowiązaliśmy się, to i wy­
konamy!

—  A wykonamy, bo zobowiąza­
liśmy się! —  dodaje, z uśmiechem 
motorzysta Romanow.

Janusz Stępowski.
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go dla dzieci. Obecnie wiele z 
tych prac już ukończono, reszta 
jest na ukończeniu.
TU SKONCENTRUJE SIE ZYCIE  

CAŁEJ DZIELNICY  
Na bezpańskim dotychczas pla­

cu w środku dzielnicy zwanej 
przez  ̂ mieszkańców „Kolonią“, 
młodzież kolejowa w ramach 
swoich zobowiązań 1-majowych 
buduje boiska do gier sporto­
wych.

Uczeń warsztatów przy parowo 
zowni na Zaspie, ZM P-owiec Cze­
sław Matyba pokazuje nam wyko 
nam  prace. Pierwsze słupki do 
siatkówki są już wykopane. Ław­
ki i fotel dla sędziego za kilka dni 
opuszczą warsztat stolarski. Nąle- 
ży jeszcze dokończyć niwelacją 
terenu.

„Teraz będzie u nas naprawdę 
wesoło. Okolicznej młodzieży brak 
było bardzo boiska A  i starsi, też 

| chętnie po pracy pograją“ —  mó- 
i \yi \Cze;:łśw i prowadzi nas na 

drugą stronę budynku ZZK.
W  dość dużym ogrodzie otoczo­

nym krzakami bzu robota wre. 
Chłopcy usuwają niepotrzebne 
pnie i krzaki. Po wykarczowaniu, 
zwiezie się jeszcze piasek do za­
bawy i matki idąc po zakupy do 
miasta będą mogły całkiem spo­
kojnie zostawić tu swoje dzieci.

„1 Maja otwarcie ogródka jor­
danowskiego i boiska sportowego. 
Zapraszamy na pierwszy mecz 
siatkówki“ —  mówi nam Czesław 
Matyba na pożegnanie, J .J 3 ,
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12 nowych wozów tramwajowych wyjedzie na ulice Gdańska
l * î e T O s z ® T O 0 | i i ® i / e  w ą B k & n u n e S
IT/llnW «I.. 1-   V » i _ tJL

S t r .  5

Głuchy stuk opadających 
ytimcznie młotów, zgrzyt 

P f ą < ' y e h  się dźwigów, 
maszyn spotyka wćho- 

Jizącego do głównych warśzta- 
b ®  MZKGG w o Wrzeszczu, 
p aca  wre tu na „całego”. Ro­
botnicy, starają się przedter- 
ńińowo wykonać samorzutnie 
podjęte zadania pierwszoma­
jowe. W szyscy pracują w sku­
leniu . _ Z postawy praeują- 
oych widać, żo w wykonanie 
zobowiązań wkładają nie tyl- 
, °  wysiłek fizyczny, ale i wie- 

. zapału- Ręce pracują spraw 
!je. Decyzje zapadają szybko, 
.każda drobne opóźnienie mo- 
/:° przecież spowodować nie 
,bykonanie zamierzonej robo-

¿anim przystąpiono do rea- 
V i rJi c8yntt i-szomajowego, 
( ';,a załoga, _ pod przewodni* 
iiTr° nl komitetu zakładowego 

opracowała plan pra- 
Zwrócono przede wszyst­

kim uwagę na terminy dó- 
s : ' ’J7 materiałów, potrzeb- 
P:r<‘-h do remontu: Z kierowni­
kiem magazynu omówiono 
RiU’awę zaopatrzenia w odpo­
wiednie narzędzia. Robotnicy 
podzielili się między sobą do­
świadczeniami upraszcza jący- 
I:)', a jednocześnie przyśpie­
wującymi ich pracę. Ustawio­
no też odpowiednio potrzebne 
loeszyny, przez co zmniejszo­
no drogę, jaką obrabiane czę­
ści miały odbywać między po­
szczególnymi pracownikami.

Przedłużenie terminu
s p r z e d a ż y  m i ę s a

Sprzedaż mięsa na kupoon 15 
fconu tłuszczowego na maj oraz 
Pa, listy imienne przedsiębiorstw, 

torych pracownicy nie otrzymują 
ponów tłuszczowych, odbywać sie 
L’?dzie w dniach 28, 29 i 30 kwie- 
nia br. Mięso sprzedawane bedżie 
_ punktach rozdzielczych-rzeźni- 

czych po cenach rynkowych.

1o, zdawało by się drobne 
ulepszenia, przyczyniły się do
M 7 R r r nif  p m 'z zalof ^  j l-szornajowego zobo­
wiązania już dnia 23 kwietnia. 
Uo tego _ terminu odbudowano 
całkowicie 12 wozów tramwa­
jowych, w tym 4 motorowe, 
oraz wyremontowano 21 silni- 
koyz tramwajów, uszkodzonych 
w czasie ostatniej śnieżycy.

Majster tow. Leon Orłow­
ski długo zastanawia się nad 
tym, który z robotników był 
właściwie najlepszy. Dosko­
nale pracował tow. Edmund 
Lepisz — tokarz, niegorżej jęci 
nak i tow. Michał Hędziak — 
elektryk czy. Franciszek Kuch 
ciak — ślusarz.

Przy największej maszynie, 
znajdującej się w ogromnej 
hali tokarce pracuje przodow­
nik pracy tow. Lepisz. Już od 
połowy ub. roku nie daje so­
ki© wydrzeć palmy pierwszeń­
stwa. Toczy on na swojej ma­
szynie ciężkie zestawy koło­
we- Podobnie, jak przodownik 
Pracy Mieczysław Łykiwski, 
z zakładów (TCP w Poznaniu, 
zastosował Lepisz toczenie no­
żem „Vidia”, przez co uzysku­

je lepszą wydajność. Z sykiem 
lecą spod noża wężowate, me­
trowej długości, wióry, bar­
wiąc się przy zetknięciu z po­
wietrzem na ciemny granat. 
Nawet i maszyna zdawałoby 
się, bierze udział w czynie. 
xow. Lepisz dzięki uporczy­
wej metodzie w ciągu 8 go­
dzin wykonuje obecnie trzy 
zestawy kołowe (6 kół).

Przy remoncie -silnika tram­
wajowego zastajemy tow. M i­
chała Hędziałka — .elektro­
montera. W  pracy pomaga 
mu dwóch młodych robotni­
ków. Specjalny, zawieszony w 
górze, dźwi# przesuwa na od­
powiednie miejsce montowany 
kadłub silnika wagi ok 450 
kg. ToW. Hędziałek pochylony 
nad kadłubem bada wielkość 
otworów gwintowanych, dopa­
sowuje _ tryby zębate, śruby, 
panewki. Robota jest mozolna- 
Remont jednego silnika wy­
maga ok. 16 godzin pracy i 
często długo trzeba pracować, 
aby silnik pracował bez za­
rzutu. W  ramach zobowiąza­
nia Hędziałek wykonuje. tę 
pracę w dwanaście godzin, a 
nawet krócej.

Witamy 18 - tq brygadą S P
W  dniu dzisiejszym o godzinie 12,50 przybędzie do Orłowa po- 

* 5  W aI“/ >  Przywożący pierwszy turnus junaków SP, skiero­
wanych do 18-ej Brygady, która kontynuować będzie roboty ziem- 
ne przy budowie magistrali drogowej Gdańsk— Gdynia, na Odcin­
ku Sopot— Orłowo.

Ogółem przybędzie ponad 500 chłopców, którzy zostaną po­
dzielam na 6 kompanii, * 1

Powitanie junaków przez przedstawicieli władz i społeezeń- 
tran % lrtu KeŻa nastąpi w ° rłowie bezpośrednio po przybyciu

, .Części hali W arsz­
tatowej stoją, jakby z Wypru- 
tą^podszewką, stare portiernie* 
ekie wozy tramwajowe, które 
odmówiły już posłuszeństwa i 
wymagają gruntownego re- 
3ii on tu. Pracuje tu ślusarz 
Franciszek Kuchcink. Ze zni 
szczoilego wozu zdejmuje on 
blachy poszyciowe, bada oku­
cia metalowe, zardzewiałe 
blachy, karoserie, koła. Re­
mont takiego wagonu tram-1 
wujowego wymngn cónajm ń■.:>j 
4 — 6 tygodni- Wszystkie pla­
my rdzy, nawet i najdrobniej­
sze, są oczyszczane i lakiero­
wane. Zabieg ten Chroni przed 
dalszym niszczeniem. Obecnie 
praca idzie szybciej, jest bo­
wiem lepiej zorganizowana i 
uproszczona. Niecało trzy ty­
godnie, a wagony wyglądają 
jak no We.

Przechodzimy do zajezdni- 
Na 7-mym torzo w olbrzymiej 
hali odpoczywają świeżo odia 
kieroWau.e i odremontowane 
wozy, Wykonane przez Załogę 
w ramach zobowiązań pierw­
szomajowych. Rząd tramwa­
jów _ błyszczy i pachnie świe­
żością. Najmniejsza śrubka 
wyczyszczona do połysku. Na 
nrzedzio Wagonów widnieją 
czarno wymalowane cyfry Nr- 
355, 741, 358 itd.

Oto Wspaniały dar pracow­
ników dla społeczeństwa na 
cześć Święta Pracy.

■

■■

Chłopcy z PCWM yiykonują podczas 
„Daru Pomôvza" manewry

rejsu wiosennego 
żaglowe

O D C Z Y T  0 kolektywach rolnych
v  Z S R R

GOŚCINNY WYSTĄP ARTYSTÓW RUMUŃSKICH
F S S f a i a i r i M i M i m B i  B a ł ś t g c

Przygotowania robotników Wybrzeża
do pochodu pierwszomajowego

we

„ W e  czwartek dnia 28 bm. prol 
• »H M  dr Wacław Borowski w y- 
&-osi odeżyt, z serii popularno -  
•aukowych • prelekcji zorganizo­
wanych przez Oddział Morski Pol 
kiego Towarzystwa . Ekonomicz­

nego, pt. „Kolektywy- rolne w  
•¿SRR“.

Odczyt odbędzie się w  sali kon­
ferencyjnej Izby Przemysłowo -  
Handlowej w  Gdyni (ul. Puław­
skiego 6) o godz. 19-tej. Wstęp 
^ołny.

W  piątek, dnia 29 bm. o godz. 
20 odbędzie się w sali Teatru 
Wielkiego we Wrzeszczu XV!I 
Koncert Symfoniczny Filharmonii 
Bałtyckiej.

Koncertem dyryguje dyr. Opery 
i Filharmonii Państwowej w Bu­
kareszcie Alfred Mendelsohn, który 
jest również profesorem , Akademii 
Państwowej w Bukareszcie (kontra 
punkt i kompozycja), jak też se­
kretarzem rumuńskiego Związku 
Kompozytorów. W  r. 1946 otrzy­
mał pierwszą nagrodę na konkur­
sie im. G. Er.escu, zaś w 1949 r.

• nagrodg^ Akademii Narodowej. 
Pod dyrekcją autora usłyszymy 
kompozycję pt.: „Suita z muzyki 
scenicznej do dramatu „Michał 
Anioł“ .

Solistką koncertu jest Lidia Cri- j 
stian, jedna z najmłodszych i naj-1

szkoły  ̂rumuńskiej. Studia muzycz­
ne kończyła w Paryżu u prof. 
Cortot. Pod dyrekcją G. Enescu 
daje swe pierwsze koncerty w 
Bukareszcie. Specjalizuje się w in­
terpretacji^ Beethovena i romanty­
ków. W jej też wykonaniu usły­
szymy Beethovena — Koncert for­
tepianowy G-dur,

Ponad to w programie V. Sym­
fonia —  Czajkowskiega 

Bilety w przedsprzedaży w biu­
rze FB w godz. 1 0 — 13 oraz w 
kasie Teatru, w przeddzień kon­
certu od godż. 16 —  18; w dniu 
koncertu od 10 —  13 j od 16

Robotnicy Wybrzeża przygoto 
wują się starannie do udziału w 
demonstracji ulicznej w  dniu 1. 
maja. Odwiedzamy kilka zakła­
dów pracy, aby przekonać się o 
postępie prac przygotowawczych.

Wchodzimy do obszernej hall 
„Portorobu“ . Panuje w niej nie­
zwykłe ożywienie. Zapach farb 
malarskich, świeżo heblowanego 
drzewa i kleju, połączony ze 
zgrzytem pił, stukiem młotów i 
okrzykami pracowników stwarza 
specyficzną atmosferę pośpiesz­
nej pracy.

W  hali budowana jest imponu­
jących rozmiarów makieta.* N a  
szynach ustawiono dźwig, statek! 
wagony. Nie wiele już pozostało 
do wykończenia. Pracownicy „Por 

I torobu“ pragną pokazać mieszkań

Junacy z  W yb rzeża  odjechali do pracy
wybitniejszych pianistek

W  dniu wczorajszym o godz. 18 
nnwpi i na dworcu towarowym Gdańsk -  
nowej Wrzeszcz odbyło się uroczyste po-

E L E i ( T B 0M 8M T E R A
!usi  l- konserwacji Urządzeń elektrycznych no- 

( k ^ i . e„ . Ian,St,WOWa ce£ielnik „Dębica" w Dębicy ■ Elbląga, 1 km od linii tramwajowej Nr 2)

« rOGŁOSZENIE
Gdańskiego Urzędu Morskiego

z dnia 21 kwietnia 1949 r 
w sprawie zgłoszenia statków do inspekcji

• pod,s*awie § 4 rozPorządzenia porządko- 
*ii|0 i ? yv kiq3R UrZQdu żorskiego w  Gdyni z 
?óh c if;, V - Z936 r: °  zarobkowym przewozie o - 
- o statkami pasażerskimi w  żegludze portowei 
na wodach wewnętrznych Państwa i w  żegludze 
Przybrzeżnej (Pom. Dz. Woj. Nr 15 poz. 20) oraz 
¡hi rozporządzenia porządkowego Dyrektora Urze 

u Morskiego w  Gdyni z dnia 14. V. 1936 r. o 
ó najmowaniu łodzi wiosłowych, żaglowych 
motorowych oraz podobnych jednostek dla ce- 

i W sportowych i spacerowych na wodach zató- 
M i otwartego morza (Pom. Dz. Woj. Nr. 15, poz. 
rh/ ’ mcznie z § 7 rozporządzenia porządkowego 
^ rek to ra  Głównego Urzędu Morskiego z dnia 
/•  fU- 1948 r. o bezpieczeństwie niektórych ro- 
«zajow statków, wyjętych spod działania ogói- 
ych przepisów o bezpieczeństwie statków (Gd.

j  .^ r* P02- 3) wzywam zainteresowane
i rzcdsiębiorstwa do pisemnego zgłoszenia, wg. 
‘stalonego wzoru, posiadanych jednostek pły­

wających w Wydziale Żeglugi GUM. w Gdyni,
' Waszyngtona 38 w  ciągu 1 miesiąca celem  

^konania inspekcji dla stwierdzenia, czy zgło- 
c?°2a jednostIca odpowiada warunkom bezpie- 
2enstwa i wydania odpowiednich uprawnień. 

n Wszystkie jednostki winny być przygotowa- 
hiv6i insPeItcii i odpowiednio wyposażone w  
^ ysl powołanego wyżej rozporządzenia porzad- 

QWego z dnia 19. III. 1946 r. (Gd. Dż. W oj. Nr 1,
_'z. 3) w  którym podany jest również wzór zgło- 
*enia statku.

b ed»^ez®Mszenie jednostki do inspekcji, karane 
'juaie wg. obowiązujących przepisów.

N ACZELN Y DYREKTOR  
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(— ) F, M ODRZEW SKI

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
EKSPOZYTURA OKRĘGOWA GDAŃSK

zawiadamia, że 7. dniem 30. 4. 49 r. przenosi swoje biu­
ra z Gdańska — Wrzeszcza ul. Pawłowskiego 5 

do GDAŃSKA ul. Długi Targ nr. 30.
W związku z tym w dniach 28 i 29 kwietnia br. biuro 
będzie nieczynne.

Numery telefonów będą podane w póinieiszym 
ogłoszeniu. • 1208 /fc

" społeczne przedsiębiorstw o "
BUDOWLANE

| ODDZIAŁ WYBRZEŻA MORSKIEGO
Zawiadamia się, że biura naszego Przedsiębiorstwa 
mieszczą się obecnie we Wrzeszczu przy ul. Obywatel- I skie.i 2. fikr. Nr ‘ mu n.

Olłlllllłlllllllllf tlllillllllllłllll Illf HIIII

INŻYNIERÓW
TECHNIKÓW

I dośv«adezonych

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH
oraz kieronwiha tartaku, 
buchaltera ż branży tar­
tacznej, ponadto buchaltera 
bilansisty i finansisty przyj­mie:

Spółdzielnia
Budownictwa Wiejskiego 

Adres: Bydgoszcz, PI. wol- 
ności 1. 1214/k
■■fiiiMimli1 F l111 lmlllllItt 1 mumii mmn

imiruiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiuimO gła szaicie  się w

żegnanie junaków młodzieżowej 
brygady „SP“ z Gdańska, Gdyni 
i Sopotu oraz powiatu wejherow- 
skiego i lęborskiego, Odjeżdżają­
cych żegnali przedstawiciele 
władz administracyjnych, partii 
politycznych oraz organizacji mło 
dzieżowych.

2  dniem dzisiejszym rozpoczyna 
się pierwszy turnus młodzieżo­
wych brygad „SP“. W  Gdańsku 
powołano do pracy ok. 250 juna­
ków z rocznika 1929 i 1930. Do 
brygady nadkontyngentowej wcie 
łono ok. 50 junaków z rocznika 
1927. Praca w- brygadzie nadkon­
tyngentowej zaliczona zostanie w  
poczet służby wojskowej. Pożeg­
nanie junaków z całego wojewódz 
twa odbyło się tego samego dnia 
Wieczorem na punkcie zbornym  
w  Tczewie.

Junacy przystąpią do pracy w  
oznaczonych miejscach w  dniu 2 
maja.

com miasta swą codzienną pracę. 
Podczas demonstracji ulicznej 
dźwig będzie przesypywał auten. 
tyczny węgiel z wagonów do stat 
ku, Makieta jest pomysłowa i nie 
wątpliwie zainteresuje widzów.

Stoczniowcy gdańscy, chcą po­
kazać rzeszom widzów, że nasz ro 
botńik nie tylko potrafi pracować, 
jak żaden inny, ale jednocześnie 
pilnie śledzi wydarzenia politycz­
ne i orientuje się w grze podżega 
czy wojennych. Stoczniowcy wy­
stawiają na demonstrację olbrzy­
mią kukłę „W uja Sama“ uciekają 
cego wraz z jego satelitami, przed 
smagającą go klasą robotniczą.

Olbrzymi kadłub „W uja“ jest 
już na ukończeniu. Szczegóły bę­
dziemy podziwiać w dniu 1 Maja, 
nie szczędząc oklasków dla wy­
konawców.

Parowozownia gdańska, która 
przyczyniła się do odbudowy se­
tek lokomotyw dla PKP montuje 
wspaniałą makietę lokomotywę na 
szynach. Wykonana ze szczegóła­
mi makieta do złudzenia przypo 
mina oryginał.

Nie pozostają również w tyle 
warsztaty kolejowe Gdańsk— Za- 
wiśle. Pracownicy warsztatów wy 
wiozą na ulice miasta oryginalny 
wagon kolejowy, umieszczony na 
specjalnej platformie. Będzie to je 
den z wielu wagonów odbudowa­
nych na dzień 1 maja

Najmłodsi widzowie będą nie­
wątpliwie zachwyceni makietą 
Państwowej Fabryki Cukrów „An  
glas“ . Olbrzymich rozmiarów ta­
bliczka znanej czekolady „An- 
glas“ zostanie umieszczona na Sa" 
mochodzie wraz z wykresem roz­
woju produkcji w ciągu trzech 
lat.

Kobiety stanowiące 80 proc. 
pracowników- w Państwowej Fa­
bryce Dziewiarskiej pokażą w dn.
1 m aja swój warsztat pracy. Au­
tomatyczna maszyna dziewiarska 
z krzyżówkami będzie pracowała

podczas całego pochodu. Snujące 
się z kołowrotków nici uwidocznią 
widzom podstawową pracę dzie­
wiarek Poza tym będzie pokaza­
ny bogaty dział gotowej produk­
cji. (d)

TLeairy
Teatr Wielki w Gdańsku — Kon­

cert Filharmonii Bałtyckiej, o gociz. 20-tej.
TEATR KAMERALNY w Sopocie

— „Kobieta we mgle".
Te a t r  DRAMATYCZNY w Gdyni

— „Srebrna szkatułka“ .

Kima

P i e r w s z a  r o z p r a w a  s ą d o w a

Gdańsk — Światowid — „Konik gar­
busek“

Wrzeszcz — Bajka — „4 Peryskop", 
dozw. od lat 14.

Wrzeszcz — Capitol — „Zielone lata", 
dozw. od lat 14. Seanse: 15,30, 13

i 20,30.
Oliwa — Polonia — „Czarodziejskie 

ziarno", dozw. od lat 8, pocz. se­
ansów Jak poprzednio. Poranki o 
godz. 12 i 14 — „As wywiadu“ :

Sopot — Bałtyk — „Zycie Emila Zo­
li“ , dozw. od lat 14.

Sopot — Polonia — „Paganini“ .
Gdynia — lala — „Słońce wschodzi" 

Poranek — „Kopciuszek".
Gdynia — Atlantic — „Sekretarz Rej- 

kotnu", dla mlodz. dozwol, począ­
tek seansów o godz. 10, 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Noc w Casa­
blance", dozw od.lat -14, pocz. se­
ansów O godz. 16, 18 i '20.

Gdynia — Goplana „yalpone“ , do­
zwolony od lat 18.

Gdynia — Promień — „Upadek Ja­
ponii".

'K ad io

za niewypełnienie obowiązku rejestracji wojskowej
OBŁOSZEHIA DROBNE
ZGUBIONO w Starogardzie 
książeczkę wojskową HKU 
Lębork, odcinek Zameldo­
wania. Sobolewski Mieczy­
sław, Gdańsk. 1213
SKRADZIONO kartę rejes­
tracyjną RKU wydaną Ma­
łe Cedry na nazwisko Iskra 
Stanisław, Duże Cedry. 1212
ZAGUBIONO dowód oso­
bisty, leg. partyjną, leg. 
Związkową, nakaz miesz­
kaniowy, metrykę ślubną. 
^Anielski Ignacy, Elbląg

W  dniu dzisiejszym staną przed 
Sądem Okręgowym w Gdańsku: 
Alojzy Krefta, Stanisław Tłusto- 
chowiez, Wacław Szczepaniak, 
Zdzisław Ryczko oraz Konstanty 
Rusiecki, oskarżeni o niestawienie 
się do rejestracji wojskowej w 
przewidzianym terminie. Alojzy  
Krefta —  współwłaściciel sklepu 
masarskiego, tłumaczy się tym, że 
czytając zawiadomienie pomylił 
termin o jeden miesiąc. Stanisław 
Tłustochowie* ma własny warsz­
tat szewski. Za jęty jego sprawa-

jestrowaó, bo musiał pojechać po 
zakupy w teren.

Ludzie pracy, doceniając w aż­
ność rejestracji wojskowej stawili 
się przed komisją w odpowiednim 
terminie, względnie przedłożyli 
zaświadczenia, usprawiedliwiają­
ce opóźnienie. Przedstawiciele i-  
nicjatywy prywatnej nie uważali 
za stosowne wypełnić swego obo­
wiązku, ani się usprawiedliwić. 
Czeka więc ich za to zasłużona 
kara.NAZWISKO obywatela pol­

skiego Juliana Knopilr, sy­
na Piotra i Józefy z fiomu 
Ferdynus, urodź, dnia f.2 
września 1317 roku w Oża­
rowie, powiecie wieluńskim - __________.. ....................  . .

na nazwl- i ZGUBIONO dowód Osobisty, sko Dąbrowski mocą orze- } dowód tożsamości konia,
czema Urzędu Wojewódz-| kartę BKU wYdann Włnr*. x . , ,—  ~'v —■—* — . __ — —,  .. „ „ „ „

* " * - * ' * & ! * *  ‘ Fran°i-1 Rusiecki —> właściciel cię- j wiedniej komisji. Dzisiejsza roz-
m-S/mrKm. r‘ Nr I gsjf* Nowy Ta^ ’ -  i f k.0 , t!um “ ie P °- prawa przeciwko opieszałym win-

•'' u -0, i daie> *© nie miał czasu się zare- I na bye przestrogą dia innych.

mi, nie uznał za konieczne do ,, v.
I f t e r m i n u  rejestracji, po j min ogólnej rejestracji rezerw 

H ?  i prostu jakoby przeoczył. Podob- wojskowych. Ten. kto tego obo- 
'n ie  tłumaezą się Wacław S zcze-, wiązka jeszcze nie dopełnił niech 

j.aniak 1 Zdzisław’ Ryczko. K on- j natychmiast zgłosi się w odpo-

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na czwartek, dnia 28 kwietnia br. 
6.10 — Sygnał czasu, 5.15 — Stresz­

czenie wiad. porannych, 5.20 — Kon­
cert dla ćwlata pracy, 6.00 — Gimna­
styka, 6.10 — Dziennik poranny, 6.30
— Muzyka rozrywkowa, 6.50 — Pro­
gram dnia, 6.55 — d. c. muzyki, 7.00
— Wiadomości dziennika porannego,
7.20 — Przegląd prasy stoi.. 7.25 — d. 
c. muzyki, 8.Ó0 — Skrót wiadomości 
dziennika porannego, 8.03 — Audycja 
dla kóbiet, 8.15 — Muzyka, 8.30 —• „Da 
ieko do Moskwy" ode. 20, 8.50 — d. c. 
muzyki, 8.00 — „Opowieść o Chopi­
nie", 0.15 — Informacje, 9.20 — Skrzyń 
ka PCK, 9.30 — Wszechnica radiowa, 
9.50 — Odczytanie programu lokalne­
go, 9.53 — Przerwa, 11.40 — Audycja 
dla przedszkoli, 11.50 — Muzyka, 11.57
— Sygnał czasu, 12.04 — Wiad połudn.,
12.20 — Koncert solistów, 12.45 - -  Au­
dycja dla wsi. 13.10 — Przerwa, 14.30 
Przegl. wydarzeń, 14.40 — Muzyka ope 
retkowa w wyk. ork. P. K„ 15.10 — 
„Na fali PZZ" pog. pt. „Zycie kul­
turalne Wybrzeża", 15.20 — Prognoza 
pogody i inform miejsc., 15.30 — „Mó 
wimy ze sobą" gawęda Ewy Szelburg 
Zarembiny z dziećmi, 15.50 — Muzy­
ka rozrywkowa (Płyty), 16.00 — Dzień 
r.ik popołudniowy, 16.15 — „Archipe­
lag ludzi odzyskanych" 26 ode., 16.35
— „Bóbr" pog., 14.45 — Mikołaj Mias- 
kowski — aud. słowno-muzyczna, 17.30
— Poradnik językowy, 17.45 — Drugi 
dziennik popołudniowy, 18.00 — „Dla
każdego coś miłego, ib.00 — Felieton, 

W  tych dniach kończy sie ter- I JM® — Czeska muzyka kameralna, • . . .  • 1 19.4# — Wszechnica radiowa, 20.00 —
Dziennik wieczorny, 20.45 — Muzyka 
(płyty), 21.00 — Montaż słuchowisko­
wy, 21.30 — „Bułgaria przemawia do 
Polski", 22.00 — Audycja słowno-mu­
zyczna, 22.45 — Codzienny przegląd, 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści, 23.10 — Muzyka taneczna, 23,50 —• 
Program na dzień następny, 24.00 — 
Hj’mn i koniec audycji"'"mniiiii,. . ■ ■ ■ * ----------- -----------— zi ymn i koniec audycji.

" i n M ni, ,i inni u mi, 11 ■ ,i i :i iintii, mm, i,, m: >, r i, <■ ! !i i,, ti ,r i ii, ,n u i ii m i u ni........................................... ..............................................

.  .  ,  ,  > «1  ■ i  n  i  ■.............. .................. ................. ................. ................. * ........................................

«¡ech żyje odrodzone Wojsko Falskie - s t a  pokoju, niepodległości i zdobyczy demokracji ludoweM
............ ............................................................................................................................................................................................................................................................................ .............................. i ;
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Kolarze wyjechali do Pragi
Uroczyste pożegnanie na Placu Zwycięstwa

WARSZAWA. We wtorek w go­
dzinach popołudniowych odjechały 
do Pragi trzy reprezentacyjne dru­
żyny polskich kolarzy na start 
wyścigu Praga -— Warszawa. Na 
Pi. Zwycięstwa odbyło się uroczy­
ste pożegnanie, z udziałem przed­
stawiciela KW PZPR — Kulczyc­
kiego, reprezentantów GUKF — 
ppłk. Czarnika i mjr. Betiera, 
przedstawicieli organizacji społecz­
nych, wojska, SP oraz licznie ze­
branych widzów. W uroczystości 
pożegnania wziął udział amb. Cze­
chosłowacji — p. Piszek.

Ubranych w jednakowe, granato­
we- dresy kolarzy, jako pierwszy, 
pożegna! przedstawiciel KW PZPR 
— Kulczycki.

Następnie zabrał glos abm. Pi­
szek ,który podkreślił, że obecny 
wyścig ma nie tylko charakter 
sportowy, lecz jest również sym­
bolem przyjaźni obu narodów.

Z kolei przemówi! prez. PZKol. rzec Główny. Zawodników .poprze-. 
Gołębiowski. ; dzali: kompania KBW, oddział Stra

Następnie uformował się pochód, ży Pożarnej _oraz orkiestry „Czy- 
który odprowadził kolarzy na Dwo- I tełnika“ i PKP, które przygrywa-

Stoiica przygotowuje się
do przyjęcia kolarzy wyścigu Praga-Warszawa

W  dniach porzedzajacyeh 
wyścig w Warszawie kurso­
wać będą po mieście tramwa­
je z megafonami i orkiestrą. 
Miasto będzie udekorowane 
chorągwiami państw, biorą­
cych udział w wyścigu, a z 
chwilą rozpoczęcia imprezy — 
specjalne tablice w najruch­
liwszych punktach miasta in­
formować będą publiczność o 
przebiegu wyścigu.

Program uroczystości za­
kończenia wyścigu na stadio­
nie Wojska Polskiego ustalo-

Z e  s p o r i u  r a d z i e r k i e f o

MOSKWA. Odbyły' się tu dalsze 
spotkania o mistrzostwo Związ­
ku Radzieckiego w piłce nożnej, 
które przyniosły następujące wy­
niki:

„Torpedo" (Stalingrad) poko­
nało leningradzkie „Dynamo“ 1:0, 
a „Dynamo" (Moskwa) wygrało 
ze „Skrzydłami Sowietów,“ (Kuj- 
byszew) 2:1. Ponadto „Neftianik" 
(Azerbejdżan) pokonał WWS  
(Moskwa), a charkowska „Loko­
motiv" zremisowała z'silną druży 
ną moskiewskiego „Spartąka".

W  Kijowie odbył się tradycyjny 
wiosenny bieg na przełaj o nagro­
dę im. Rajewskiego. W  konkuren. 
cji kobiecej zwyciężyła Wolkowa, 
przebiegając 500 m. w 1:27. Pierw 
sze miejsce wśród mężczyzn zajął 
Szewoun, wygrywając bieg na 
1.000 m. w czasie 2:45,4.

Podczas :nauguracyjnych zawo-

dów lekkoatletycznych w Kijowie 
miotacz Kaptiuch ustanowił nowy 
rekord Ukrainy w rzucie oszcze­
pem. Wynik uzyskany przez Kap 
tiucha wynosi 63.64 m.

no następująco: Po defiladzie 
junaków SP i wciągnięciu oho 
rągwi na maszt, nastąpi uro­
czyste otwarcie imprezy. Po 
tym akcie odbędzie się start 
najlepszego długodystansowca 
na świecie, mistrza olimpiady
— Emila Zatopka. Drugim 
punktem programu będą za­
wody kolarskie na bieżni sta­
dionu, a trzecim, i ostatnim 
punktem —- popis gimnastycz­
ny kobiecej reprezentacji pol­
skiej, która w tym czasie j 
przed meczem międzypaństwo; j 
.wym z Węgrami przebywać I 
będzie na obozie treningowym i 
w Akademii Wychowania Fi- | 
zycznego.

Zaraz po popisie gimnasty- ' 
czek należy oczekiwać przyby- i 
cia na metę pierwszych zawód j 
nikwów. kończących etap Łódź j
— Warszawa.

ly na zmianę. Przechodzących ko­
larzy żegnały na ulicach Warsza­
wy tłumy przechodniów.

Po przybyciu na dworzec za­
wodnicy wsiedli do wagonu, ude­
korowanego flagami polskimi i cze 
chosłowackimi. Na dworcu odjeż­
dżających żegnał z ramienia GUKF 
ppłk. Czarnik, życząc zawodnikom 
sukcesów. Następnie odegrano mię 
dzynarodówkę i hymn Polski.

Wraz z ekipą kolarzy wyjechali: 
prezes Gołębiowski, inż. Szymczyk, 
kpt. Wisznicki, kpt. Klimaszewski, 
Piórkowski, Cieślak, Woźniak, Brzo 
zowski i Kolouz z ramienia PZKol. 
oraz Warszawscy dziennikarze spor 
towi.

. . . . . .

f P * mmP.

Zwycięskie zawodniczki w konkurencji kobiet II Wiosennego 
Biegu o puchar przechodni „Głosu Wybrzeia. Pierwsza od 
lewej 15-letnia Elżbieta Cieszko, która w doskonałej formie

wygrała bieg

ŚLADEM  N A SZ Y C H  W YSTĄP IEŃ
Jeszcze o zapomnianym moście działu Powiatowego podejmie ko 

\nieczny remont mostu. (Bed.)

L i s t a  z g ł o s z e ń
do mislrzosiw bokserskich Polski

W związku z notatką pl.: 
„Śmierć czyha na zapomnianym 
moście", umieszczoną w nume­
rze 59 naszego pisma, starosta 
powiatowy starogardzki wyjaś­
nia co następuje:

Prawym właścicielem, zobowią 
zanym do naprawy mostu na dro 
dze Ocypel —  Lubichowo są La­
sy Państwowe w myśl zapisu ka 
tastralnego. Mimo to Zarząd

Gminny w Lubichowie i Wydział ODPOWIEDZI REDAKCJI
Powiatowy zwracały się kilka. ----------------------------------------------
krotnie do Nadleśnictwa w Lu­
bichowie z propozycją wkładu . 
własnej robocizny do naprawy : 
mostu. Nadleśnictwo odrzuciło ; 
ofertę, tłumacząc się brakiem 
kredytów na rok 1848. Wydział 
Powiatowy jest gotów w daiszym 
ciągu dać robociznę na ten cel.

I Sądzimy, że Nadleśnictwo w 
\ Lubichowie, przy pomocy IV'?/-

WROCŁAW. W  jubileuszo-t szawa), Grzywocz 
wych X X  indywidualnych mi i Czarnecki (Łódź),

(Ś ląsk), 
K le ili i

strzostwach Polski we Wro­
cławiu startować będą*z bar­
dziej znanych zawodników: 

w. musza: Kasperczab (Wro 
cław), Woźniak (Poznań), Gu­
mowski (Śląsk), Patora 
(Warszawa), Mikoła jeżewski
(Gdańsk), i Kamiński (Łódź);

w. kogucia: Wierzbicki
(Szczecin), Tyczyński (War-

D m ży na „Gedanii", która w niedzielę pokonała „Gwardię“ , * 

zdobywając tym samym drużynowe mistrzostwo Polski w boksie

(Gdańsk), Czajkowski (Wroc­
ław) ;

w. piórkowa: Sieradzan
(Warszawa), Kruża (Pomo­
rze), Matloch (Śląsk), Moż- 
tlżyński (Szczecin), Czarnocki 
(Łódź), Antkiewicz (Gdańsk) i 
Gołyński (Gdańsk);

w. lekka: Waluga (Wro­
cław), Szkudlarek (Poanań), 
Czortek (Warszawa), Kraw­
czyk (Łódź), Baranowski (Po­
morze), Sadowski (Szczecin), 
Kudlacik (Gdańsk), 

w. półśrednia: Sztolc (Wro­
cław), - Ratajczak • (Poznań), 
Sznajder (Śląsk), Kwaśniew­
ski (Warszawa), Chyehła i 
Musiał (Gdańsk), Olejnik 
(Łódź);

w. średnia: Wilczek, Zagór­
ski, Kolczyński (Warszawa), 
Kowara (Śląsk), Paliński (Po­
morze), Cebulak (Pomorze), 
Kwiatkowski (Gdańsk), Trzę- 
sowski (Łódź), Ambroż (Szcze­
cin) ;

w. półciężka: Kubicki (Czę­
stochowa), Szymura, Archadz- 
ki (Warszawa), Gnat (Pomo­
rze), Franek (Poznań), Rudz­
ki (Gdańsk);

w. ciężka: Klimecki (Wro­
cław), Stec (Warszawa), Rut­
kowski (Szczecin), Białkowski 
(Gdańsk), Niewadził i Jaskola 
(Łódź).

PORTY PRACUJĄ
MASZYNY I SPRZĘT 

TECHNICZNY PRZY­
WIÓZŁ m/s „CZECH“
Do portu gdyńskiego 

wrócił w ub. wtorek z 
Londynu m/s „Czech“ , 
przywożąc 1076 worków 
poczty i 775,7 tony drób 
nicy, na którą złożyły 
się żarówki, instrumen­
ty naukowe i książki, 
chemikalia, farby, weł­
na, przybory elektrycz­
ne, lampy prostownicze, 
obrabiarki, przybory 
.techniczne, maszyny po- 
| miarowe oraz opony i 
i dętki.
NAUE33SŁY, MASyEJWór■SŻlitriERSivlE

Szwedzki statek „Hoe- 
ken“ przywiózł do Gdy­
ni 108,1 ton drobnicy — 
głównie maszyny szlifier 
skie. Oprócz tego w 
skład ładunku weszły 
ryż i bawełna.
EKSPORT DO HOLAN­

DII I BELGII
M/s „Draco“ odpłynął 

do Holandii z ładunkiem 
26o ton papieru, ziół, \v$ 
robów bawełnianych i 
naczyń kamionkowych. 
Natomiast inny statek 
holenderski — „Breehel- 
le“ zawiózł do Belgii 
naczynia emaliowane, 
wyroby ze szczeciny i 
gwoździe. Razem 78,4 
tony.
EKSPORT SOLI ROZ­
WIJA SIĘ POMYŚLNIE

Dwa statki szwedzkie 
odeszły z Gdańska z dal 

i szym transportem soli.
J „Kolsaeter“ zabrał 805

ton, a „Ramsater“ 805 
ton. Ogółem z magazy­
nów „Deo Gloria“ zała­
dowano ostatnio ponad 
6 tys. ton soli, przezna­
czonej dla Szwecji.
ROZBUDOIVA PORTU 

W SZCZECINIE 
Akcja przeładunkowa 

drzewa przez port szcze­
ciński rozwija się po­
myślnie. W Szczecinie 
przyjmuje się znaczne 
partie kopalniaków, przy 
chodzących ze strefy ra­

dzieckiej Niemiec. Dla 
umożliwieni a r oz woj u
bazy drzewnej postano­
wiono rozbudować na­
brzeża portowe. Wyko­
rzystywane dla przeła­
dunku drzewa nabrzeże 
Basenu Noteckiego zo­
stanie przedłużone o 100 
m. nowej betonowej 
konstrukcji. Roboty 
przy budowie nowego 
nabrzeża już rozopczęto. 
Ukończenie pac przewi- 

I duje się na czerwiec br.
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GDANSK. fin II poi.,
Wolna Strefa: Bałtyk 

poi., Posejdon fin.,
Monty szw., Morska

Wola poi.
Kanał Portowy: Snofrid 

szw., Poznań poi.
Basen Górniczy: Skots- 

borg dum, Filke fin.,
Charków radź., Kor- 
szam szw., Gunny szw..
Vestik norw., Kotka 
fin., G-rippó fin., Mai- 
nikini fin., Lungo szw.
Leonardia szw., Giu­
seppe Mazzini wł.

Pomosty Wiślane: Chai­
se nor., Skaggern szw.

Dworzec Wiślany: Ban- 
te wł., Turnia poi., Ry 
sy poi., Narvik poi.

Kanał Kaszubski: Punie 
del Este urug. Delfia 
hol., Meteskou dun.,

Gleng norw.
GDYNIA

Nabrz. Angielskie: Brit- 
ta Szturgo szw., Del-

Deltra I
poi.

Nabrz. Szwedzkie: TLyt- 
ras grec. Verwa nor. 
Gundborg Segrell szw 
Mariannę dun.

Nabrz. Duńskie: Tovelin 
dun., Sergiej Kirów 
radź., Inger Marie nor 

Nabrz. Holenderskie: 
Sisto nor., Marks dun., 
Bonaveiiture pan., Ha- 
kesfiord nor.

Nabrz. Francuskie: . Iva 
radź.

Nabrz. Polskie: Kokkes 
szw., Mazury poi., 
Gamma szw., Ingeborj 
fin., Lublin poi., CzeCh 
poi.

Nabrz. Indyjskie: Fids- 
re hol-.,

Nabrz. Amerykańskie:
Zukurift alj.

Nabrz. Czechosłowackie;
Tessy • szw.

Ob. SZWAJA W ACŁAW . —  
Wierszy nie umieszczamy. Prost 
my o dalsza korespondencję.

„STARY ROBOTNIK“ —  List 
Wasz, dotyczący zespołu Olszyn- 
ka, przesłaliśmy kompetentnym 
czynnikom.

Ob. SZRUGIER EDMUND —  
Orunia. —  List Wasz wykorzy­
stamy.

MIESZKAŃCY BOMU PONIE­
MIECKIEGO w Wejherowie. — 
Poruszone przez Was sprawy są 
w toku załatwiania.

Ob. RUDZIŃSKA G. Starogard. 
Sprawa poruszona przez Was w  
Uście, jest w trakcie załatwiania.

..STAŁY CZYTELNIK' U. T. 
GDYNIA. —  Sprawę Waszą bę-
dzietny mogli poruszyć dopiero
wtedy, gdy podacie nam bliższe 
dane o osobie, co do której wno­
sicie zażalenie.

„STAŁY CZYTELNIK“ Lębork. 
.W myśl art. 6S Prawa Rodzinne­
go należy zgłosić w Sądzie Grodz 
kim uznanie dziecka. Następnie 
Wyciągnąć postanowienie z Sądu 
Grodzkiego i przedstawić w U- 
rzędzie Śtanu . Cywilnego celem 
wpisania do metryki. Odpis za­
świadczenia, otrzymany w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego należy zit- 
żyć w Wydział' Personalny), 
swego zakładu pracy. Będzie !n 
podstawą do otrzymania zasiłku

Na b rz. Rum u ń skie: Be-! 
niowski poi., Kolno 
pól. i

Ob. KAZIMIERA CHYTROWA  
Gd. Orunia. —- Należy, zwrócić się 
do Zarządu Gminnej Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, celem 

| przejęcia przez nią całości grzy- 
\iony. W  wypadku odmowy pozo- 
\ staje tylko jedyna droga poprzez 
j Sąd. względnie poprzez branżo- 
iw y Związek Zawodowy. (Z.w, 
I Za«.'. Prac. Inst. Społecznych).

J i i a  E r e n b u r g

m ŁJ K Ł Z .A
llum. St. Strumph - Wojtkiewicz ( H 4 )
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Keller mydlił pędzlem policzki i myślał: nikt nie poznał 
by mnie, ani Gerta, ani Mimi. W  ciągu trzech miesięcy po­
starzałem o dwadzieścia lat. Kiedy kończyłem trzydzieści 
cztery lata, to mówiłem do Willy, że to —  połowa życia, 
nie sądziłem wówczas, że koniec jest taki bliski... Trzeba 
obejrzeć się w tył, uświadomić sobie przeszłość...

Ale Keller nie mógł się skupić. Nie golił się już oddaw- 
na, pokrajał się w podbródek; dlaczegoś pomyślał; dobrze 
byłoby zainkasować jakiś odłamek pocisku w plecy. Ale 
odrazu zdał sobie sprawę: to nie‘uratuje, są w kotle, po­
przednio wywożono rannych „Junkersami“, ale teraz ewa­
kuacji podlegają wyłącznie wyżsi oficerowie. A  wiec —  
koniec: ostatnie lata były barwne, hałaśliwe: wojna, Mimi, 
Lotta, ta rudziutka w Charkowie, pijatyki, dokazywanie 
z chłopaczkami w rodzaju Willy —  tamtego szczeniaka dla­
czego się powiesiło... Czas na podumanie... Ale znów przy -  
szła dystrykcja: kapral Stełbrccht otrzymał chleb na 
Krummera i Grima, a ci rano zginęli. Stelbrecht chował 
porcje do chlebaka i poszedł teraz do oberlejtnanta. Nie 
kradłem nigdy w życiu, nawet jako dziecko me brałem 
z kredensu cukierków. Ale diabelnie chciałbym coś wciąć: 
Przecież to niesprawiedliwe —  dlaczego aż czterysta pięć­
dziesiąt gramów dla Stelbrechta? Jestem bardziej osłabio­
ny, niż on... Niech mnie podejrzewa, i tak i. tak nic nie 
udowodni. Keller poszukał ręką w chlebaku, ale chleba 
nie znalazł. Łajdak, zjadł odrazu. Nagle Keller roześmiał 
się __  oto temat do noweli —  antropolog, o którym pro­
fesor Borhardt mówi: „Nasza nauka wiąże z nim wielkie

nadzieje“ —  ten antropolog popełnia nieudaną próbę kra­
dzieży, połasiwszy się na ‘kawałek chleba... Gdy miałem 
poprosić szwagra o pożyczenie trzystu marek, to przez ca­
ły tydzień obliczałem, czy będę mógł oddać pożyczkę w 
terminie. Cala nasza cywilizacja —  to lakier, złazi na po­
czekaniu... Jestem tak głodny, że gotów byłbym zadusić 
człowieka, aby tylko dostać kawałek chleba.

Oberlejtnani Krause podkreślał w rozmowie z Kellerem, 
że traktuje go nie jak zwykłego kaprala, lecz jako docenta 
uniwersytetu w Heidelbergu. Keller nie był gadatliwy, 
więc Krause mówił mu czasem rzeczy, których nie powie­
działby nikomu innemu. Jeszcze w początkach grudnia o- 
berlejtnant opowiedział Kek Arowi, że „dowódca dywizji 
nalega na odejście do Rostowa“ ; wielu generałów wyraża 
to samo zdanie; ale istnieją wśród oficerów zwolennicy 
„obrony Stalingradu za wszelką cenę“. (Krause dodał: są 
to fanatycy partyjni, pod względem wojskowym —  anal­
fabeci“). Keller stropił się; najbardziej podziałała na niego 
szczerość i otwartość oberlejtnanta, który nie zawahał sic 
przed potępieniem „partyjnych fanatyków“. Podobnie wy­
rażali się sceptycy w roku trzydziestym ósmym, później 
zaś, jeśli nawet komu przychodziły do głowy tego rodzaju 
myśli, to dzielił się nimi tylko z żoną, a przy tym —- szep­
tem... To jasne, że sprawy stoją źle, jeżeli nawet takiemu 
Krause rozwiązał się język... Szturmowaliśmy Stalingrad 
od sierpnia; niedawno był rozkaz —  zniszczyć ostatnie o- 
gniska oporu. I wtem —- zmiana dekoracji: okazuje się, że 
to my. jesteśmy „obrońcami Stalingradu“. Nic nie rozu­
miem...

W  życiu codziennym zmieniło się niewiele. Wciąż ten 
sam nieznośny grzmot artylerii, te same walki o dom lub 
okop, te same chłopięce i nieprzystojne wybryki Willy, 
chełpliwość Vergau‘a, narzekania Schmidta. Karmiono źie, 
ale jednak karmiono. Fogler opowiedział, że kawalerzy- 
ści' rumuńscy zostali piechociarzami —  konie poszły na 
żołnierskie wyżywienie. Gulasz z koniny miał powodze­
nie. Vergau pożerał go i wrzeszczał: „A jabym wystrzelał 

■Rumunów! Kiedy się „organizuje“ świnię albo gęś, to już

są nad karkiem, ale kiedy trzeba odpędzić „iwana;1, to nie 
można się ich doszukać“...

Krause .ogłosił: nadszedł rozkaz fü h re n —  trzymać się 
wbrew wszystkiemu. Ogromna armia z czołgami, dowodzo­
na przez; von Manśteina, pośpiesza na ratunek oblężone­
go garnizonu. . . .

Minęło jeszcze dwa tygodnie. Foglera zabił rosyjski snaj­
per. Nadeszły chłody. Znów zmniejszono racje chleba. Lu­
dzie słabli, zamarzali. Oberiejtnant Krause powtarzał: „Po­
moc nadejdzie już niedługo“ ... A. pozostawszy sam na sam 
z Kellerem oświadczył mu: „Czołgi von Manśteina utknę­
ły. Powinniśmy byli wyjść na spotkanie, ale wynikło nie­
porozumienie... Są takie świeżoupieczone autorytety, które 
potrafią jedynie gardłować... A  teraz pozostaje jedno tyl­
ko: trzymać się. Na kartę postawiono honor niemiecki. A  
wigilię mamy niewesołą...“ .

Z okazji Bożego Narodzenia wydano po funcie chleba. 
konserwy, nieco rumu. Keller był bardzo smutny; osłabł 
zaś do tego stopnia, że zakręciło mu się w głowie po pierw­
szym łyku. Chciałoby się zacisza, pieszczot. A Rosjanić wa­
lili właśnie w ten blok. Łajdacy, nie liczą się ze świętem!... 
Keller przypomniał sobie obsyoaną świecidełkami choin­
kę, Ruddi przyciska do piersi drewniany karabinek... Ger­
ta na wiele dni przed tym przygotowywała się na ten dzień, 
wybierała co tłustszą gęś, piekła ciasto z migdałami i cy­
katą... Keller sądził, że jest nasycony, a tymczasem nie 
umie spokojnie myśleć o jedzeniu... Cyżby człowiek był po 
prostu zwierzęciem? Nawet w taki wieczór nie umiem 
wznieść się duchem!... Keller zmusił się do rozmyślań o 
Gercie; dlaczegoś stanęła mu przed oczami taka, jaka by­
ła, gdy się poznajomili, słaba i ufna. Wzdychała, kiedy ją 
obejmował. Zapytywał: „Czy dotknąłem cię czymś?“ Ger­
ta odpowiadała: „Nie! To —  ze szczęścia...“ Miła Gerta, 
już nigdy jej nie zabeczy!... I Keller utarł nosa— łzy po­
leciały mu z nosa. Nie mógł usnąć —- tak .boleśnie, z takim 
naprężeniem litował się nad sobą-

C. d. n.
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